
X X X V V V N V N V V V V X V s.V N X  N \ V \ \ \ N \ \ W N S \ V \ \ \ S  X X X X X X X X X X X X X X X X V X X  X X X X X )* V X X X X X X X X \\N \  V X X X X X *V X X X X X X X X X X X  V X X X X X X X X  X K X W X X X X X V  \ V V \ \ \ S V \ \ S  W W W W  V X W \ V k \ \ N \ \ \ \ N \ V \ \  ' A \ \ \ \ \ \ \ \ W ^ %  ‘> x x x

Udział w ŃarodoivejPożyczce Rozwoju S ił Polski —  to Twój wkład w zapewnienie
pomyślności i zwiększenie siły naszej Ojczyzny
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Rok bohaterskiej walki 
narodu koreańskiego 

przeciwko imperialistycznej agresji

Już tylko półtora miesiąca dzieli nas od Zlotu

Poeta Pablo Neruda pisze z Berlina

do młodzieży Ameryki Łacińskiej
Znany  poeta c h ilijs k i (A m e

ry k a  Płd.) Pablo Neruda, czło
nek Ś w ia tow e j Rady Poko ju 
nagrodzony M iędzynarodow ą 
Nagrodą P oko jow ą zw ró c ił się 
z okaz ji I I I  M iędzynarodowego 
Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  o 
P okó j, do m łodzieży A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j (Po łudn iow e j i Ś rod
kow e j) z następującym  ape
lem :

»Jestem w  sam ym  sercu od
budow u jących  się Niem iec. Ten 
k r a j w o ła  dziś g łębokim  
m ocnym , jednym  głosem o po
kó j. To w o łan ie  o pokój z N ie 
m iec m usi usłyszeć ca ły  św iat.

I  w łaśnie m łodzież tego k ra ju  
w zyw a  do w ie lk iego F estiw a lu  
P oko ju , Radości i Nadziei. .Mi
lio n y  m łodych N iem ców otworzą 
odrodzone serce Niem iec, k tó re  
p ragn ie  poko ju .

Podczas, gdy starzy podżega- 
e*e w o je n n i z d ru g ie j s trony 
g ra n icy  razem  z faszystam i chcą 
niszczyć, ja k  d a w n ie j —  tu ta j 
panu je  no w y  dnch życia i  tu 
t a j  ży je  m łodzież, k tó ra  odbu
dow u je  i  śpiewa.

M łodz i A m e ry k i Łac ińsk ie j, 
m łodz i wszystk ich w yznań i  ras, 
przybądźcie tu ta j, a u jrzyc ie , 
ja k  pieśń poko ju  wzniesie się 
znacznie w yże j, n iż  obłąkane 
głosy w o jn y  i  stan ie się potęż
ną  m an ifes tac ją  na cześć god
ności człow ieka, k tó ra  zasłuży
ła  sobie na nasz szacunek, na
sze poparcie i naszą nadzie ję“ .

P i* «  najlepszych zespołów  
czechosłowacki eh 

przybędzie do Berlina
W  CSR w ybrano  ju ż  pięć n a j

lepszych zespołów a rtys tycz 
nych, k tó re  przybędą na Z lo t 
do B erlina .

Zespół m łodych rob o tn ików  
z Z ak ładów  Skoda pojedzie z 
repertuarem , w  k tó ry m  znajdą 
się kom pozycje współczesnych 
kom pozyto rów  czechosłowac

k ich , pieśni radzieckie i ch iń 
skie, pieśni rew o lucy jne  oraz 
czeskie tańce ludowe.

Zespół Z akładów  S ta ling radz- 
k ich  w  Pradze w ystąp i z pie
śn iam i i a ria m i z oper s łynne
go kom pozytora czeskiego, Sme
tany.

Program  chóru studenckiego 
obe jm u je  pieśni rew o lucy jne  
wszystkich narodów oraz ..Pieśń 
o S ta lin ie “  Chaczaturiana.

Oprócz w ym ien ionych, wezmą 
w  Z locie udzia ł: znany zespół 
im . Fuczika z zakładów  w łó 
kienn iczych, zespół dzieci z 
W schodniej S łow acji oraz m ło 
dzi soliści.

W b re w  zakazow i 
A denauera  m łodzież  
zachodnio-niem iecka  

weźm ie masowo udzia ł 
w Zlocie

P isa liśm y ju ż  o zam knięciu  
przez p o lic ję  adenauerowską lo 
ka lu  Zachodnio - N iem ieckiego  
K o m ite tu  P rzygo tow ań do l i t  
Z lo tu  M łodych  B o jow n ikó w  
o Pokó j. Represje m arione tko 
wego „p re m ie ra " z Bonn, doko
nyw ane zarówno z w łasne j w o li, 
ja k  i  na rozkaz am erykańskich  
opiekunów  — nie  są jednak w  
stan ie pow strzym ać m łodzieży  
Zachodnich N iem iec od wzięcia  
ud z ia łu  w  Z locie. P rzew odn i
czący niem ieckiego K ra jow ego  
K o m ite tu  Przygotowawczego, 
pro f. K O LO C  p o d k re ś lił n ie 
dawno, że akc ja  p rzygo tow aw 
cza przekszta łc iła  się na teren ie  
całych N iem iec w  ruch  ogólno
narodowy.

Codziennie nowe g rupy  m ło 
dzieży z N iem iec Zachodnich  
zglaszaja sw ó j udz ia ł w  Zlocie. 
Z  M O N A C H IU M  przybędzie  
3000, a z H A M B U R G A  1325 
m łodych bo jo w n ików  o pokój. 
O statn io zgłosiło sw ó j udz ia ł 200 
m łodych gó rn ików  z m iasta  
O BER H AU SEN  i  62 z kopa ln i 
„ E rnestine “  oraz grupa „w o l
nych harcerzy“  z D U IS B U R G A  
(Zagłębie R uhry).

Członkow ie FD J z N E U H A U -

2 wojskowe samoloty rakietowe USA 
„zabłądziły“  aż ku Pradze
N o ta  rząd u  C zechosłow ackiego  do rząd u  USA

SEN przybędą  na Z lo t razem z 
grupą harcerzy i  m łodzieży so
c ja ldem okra tyczne j „F  A L K E N ".

P unktem  szczytowym  w  p rzy 
gotowaniach do Z lo tu  w  N iem 
czech Zachodnich będzie spot
kanie m łodzieży francu sk ie j i 
n iem ieck ie j w  mieście gran icz
nym  TR IER .

Sztandar
młodych
O R G A N  ZA R ZĄ D U  G tO W NM G O  Z M P

_________
Warszawa, wtorek 26 czerwca 1951 r. N r 150 (358) B C ena 15 g r

„Jestem  dumny, że Rząd 
zw róci! sią i do m nie“

Ze zrozumieniem i radością bierze młodzież wiejska udział w subskrypcji 
narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski

(K orespondent: e  w łas n e )
Nasi korespondeei w dalszym ciągu nadsyłają z całego kraju meldunki o przebiegu subskrypcji Narodowej Pożyczki Roz

woju Sił Polski. Obecnie akcja podpisywania list subskrypcyjnych objęła wieś. Społeczeństwo ze zrozumieniem poży
cza Państwu część swoich zarobków — by szybciej i wspanialej rosła nasza Ludowa Ojczyzna.

11 czerwca br. ambasador 
U S A  w  Pradze sk ie row a ł do m i 
R istra  spraw  zagranicznych Cze 
ehosłowackie j R e p u b lik i L u d o 
w e j notę, w  k tó re j dom agał się 
zw o ln ien ia  dwóch p ilo tó w  i  zw ro 
tu  dwóch sam olo tów  o napędzie 
odrzutow ym . Sam olo ty te bez
p ra w n ie  na ruszy ły  8 czerwca br. 
g ran ice pow ie trzne Czechosłowa 
c ji,  p rze n iknę ły  w  stre fę  obsza
ru  pow ietrznego nad Czechosło
w ac ja  i  w y lądo w a ły  w  pobliżu 
P rag i.

W  odpow iedzi m in is te r spraw  
zagranicznych Czechosłowacji — 
V . S iro ky  w  nocie sk ierow anej 
21 czerwca br. do ambasady a- 
m e ryka ńsk ie j stw ie rdza m. in., 
że w ładze czechosłowackie ko n 
s ta tow a ły  ju ż  n ie jednokro tn ie , 
iż  sam olo ty USA celowo i  sy
stem atycznie p rze la tu ją  przez 
gran ice pow ie trzne Czechosło
w a c ji. S tw ierdzono, że rząd Sta 
nów  Zjednoczonych (poza in n y 
m i fo rm a m i pogwałcenia suwe
renności Czechosłowacji) syste

m atycznie i  bezczelnie narusza 
p rzy  pom ocy sam olotów suwe
renność te ry to r ia ln ą  Czechosło
w ac ji.

M in is te r S iro k y  w ym ien ia  w  
nocie 116 w ypadków  pogwałce
n ia  czechosłowackiego obszaru 
pow ietrznego, k tó re  m ia ły  m ie j
sce w  okresie od 15 stycznia 
1951 r.

W  danym  w yp ad ku  —  s tw ie r
dza nota —  rząd am erykańsk i 
przyznaje, że is to tn ie  nastąp iło  
pogwałcenie obszaru pow ie trzne 
go Czechosłowacji. N ota nadm ie 
nia, że apa ra ty  te b y ły  uzb ro jo 
n y m i sam olotam i w o jskow ym i o 
napędzie od rzu tow ym  i  zna jdo
w a ły  sie w  pe łne j gotowości bo
jo w e j.

W  zw iązku z powyższym  nota 
stw ierdza, że w ładze czechosło
w ackie  muszą szczegółowo zba
dać, czy lądow an ie  to  ijy ło  is to 
tn ie  przym usowe i  czy pogw a ł
cenie obszaru pow ie trznego Cze
chosłow acji by ło  przypadkowe.

W  pow. Radomsko do dn ia 
23 czerwca subskrybow an ie Po
życzki zakończyło 8 gm in, de
k la ru ją c  kw o tę  29 tysięcy z ło
tych. C h łop i przeważnie odrazu 
w p ła ca li zadeklarow ane p ien ią 
dze. Ob. P ię tko w sk i np. w p ła 
c ił 120 zło tych, ob. P aku ła  po
życzył P aństw u 640 złotych.

W  pow. w ie lu ńsk im  odbyło 
się 20 zebrań gm innych. Na te 
ren ie  po w ia tu  a k tyw n ie  p racu ją  
t r ó jk i  ag ita torów .

W  pow. s ie radzkim  podpisano 
Pożyczkę do dn ia  21 czerwca 
1205 chłopów. Ob. A n to n i K o p 
czyński z PGR P rusinow ice po
w iedz ia ł de k la ru ją c  . Pożyczkę: 
„Cieszę się, że mogę pożyczyć 
P aństw u 15 d n i sw o je j pracy. 
Jestem dum ny, że Rząd nasz 
m. in . z w ró c ił się i  do m nie“ .

W  gm in ie  K rzyżanów  1.036 
ch łopów  podpisało Pożyczkę. 
G m iny  W ojciechow ice, Pasie
k i, Dębowa Góra, K a m ile  w  
pow. ku tn o w sk im  ukończy ły  ju ż  
subskrypcję.

P IL .

RZESZÓW . W  ciągu dwóch 
dn i subskrybow an ia  Pożyczki 
ponad 20 m ilio n ó w  z ło tych  za
dek la row a ło  społeczeństwo w o j. 
rzeszowskiego. A k c ja  trw a  na 
dal. Obok ro b o tn ikó w  stanęli 
chłop i.

Z M P -ow cy  z Sędziszowa, pow.
Dębica, w yko rzys ta li m ie jscow y 
rad iow ęze ł do pracy w y ja ś n ia 
jące j, stale in fo rm u ją c  m ie 
szkańców 8 grom ad o przebiegu 
Pożyczki na teren ie gm iny. W  
Sędziszowie zostały rów nież 
uruchom ione Z M P -ow sk ie  g ru 
py  ag itacy jne, k tó re  w ę d ru ją  
od dom u do domu w y jaśn ia jąc  
in d yw id u a ln ie  chłopom  sprawy 
dotyczące Pożyczki.

W e w s i W itkow ice  pow. Dę
bica, zab iera jąc po masówce 
głos ko l. Bochenek ośw iadczył: 
„Z  chęcią pożyczam Państwu  
pieniądze, bo chcę le p ie j żyć 
i  pomagać w  budow ie lepszej 
przyszłości. D e k la ru ję  zarobek 
12 dn i p racy".

W  M iękiszu S tarym , pow. J a 
rosław , wszyscy członkow ie 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j zobo

w ią za li się pożyczyć Państw u 
po 20 dn iów ek obrachunkowych.

Na zebranie grom adzkie we 
w si T rzc in ica  pow. Jasło p rzy 
by ło  60 osób. W ystępu jąc na 
masówce ob. Józef S o jka  po- 
pow iedz ia ł: „P ańs tw u  i  całem u  
społeczeństwu potrzebne są p ie 
niądze. Każdy obyw ate l w in ie n  
deklarow ać ty le , ile  może. Ja  
de k la ru ję  300 z ło tych ".

T. PAC
*

K R A K Ó W . Do dn ia 23 czerw 
ca w  w o j. k ra ko w sk im  subskry 
bowało Pożyczkę 78.815 m ło 
dzieży.

K o l. S tan is ław  M ancck i z 
gm iny  W róblow iee w  pow. ta r 
now skim , zadeklarow ał 20 zło
tych, m ów iąc p rzy  ty m : „Choć 
jestem  bardzo biedny, pożyczam  
P aństw u te pieniądze, dlatego, 
żebym i  ja  m óg ł się przyczyn ić  
do tego, byśm y m ie li w ięce j 
tra k to ró w , by nie pracować, ja k  
ja  do te j c h w ili, jedyn ie  k ro 
w am i".

Ogółem w  pow iecie ta rn o w 
sk im  subskrybow ało na w s i ju ż  
1270 osób.

A k c ję  ukończono rów nież w  
grom adzie Stare G łow y w  pow. 
Oświęcim . 104 gospodarzy w p ła 
c iło  ogółem 3.290 zł.

W  gm in ie  W ierzbno subskry 
bowało Pożyczkę dwóch pa rob
kó w  —  ko l. Jan B oguck i i  kol. 
S tan is ław  Wesołek. W p ła c ili oni 
110 zło tych. K o l. B ogucki 
ośw iadczył: „Pożyczani bardzo  
chętnie, bo w iem , że p rzyczy
n iam  się tym  do szybszej re a li
zac ji P lanu 6-letniego. Wieś p o l
ska nareszcie zrzuc i z siebie 
ja rzm o zacofania i  n iedosta tku".

Na czoło w o jew ództw a k ra 
kow skiego w ysuną ł się do tych
czas po w ia t chrzanowski, gdzie 
subskrybowano na sumę prze
szło m ilio n a  z ło tych. Do dnia 
23 wieś subskrybow ała w  75 
procentach.

W  powiecie N ow y Sącz na wsi 
subskrybow ało ju ż  2.040 osób.

G A J.
*

PO ZN A N . Podpisując Narodo
w ą Pożyczkę Rozw oju S ił P o lsk i

przyspieszym y budowę bogatej 
i  szczęśliwej O jczyzny. Rozu
m ie ją  to  rob o tn icy  i  ch łop i w o j. 
poznańskiego. Z w ie lk im  zapa
łem  i  zrozum ieniem  przystąp iła  
do sub sk rypc ji Pożyczki m ło 
dzież w ie jska . W  grom adzie 
W ronczyn pow. poznański m ło 
dzież z w łasne j in ic ja ty w y  u rzą 
dziła  zebranie o tw arte . F ra n c i
szek M icha lak , syn m ałorolnego 
chłopa, de k la ru jąc  swój udzia ł 
w  Pożyczce m ó w ił tu :  :

„M im o , iż m ó j ojciec podpisał 
ju ż  Pożyczkę, ja  też pragnę po- j 
życzyć Państwu swoje oszczęd- j 
ności. Uważam, że m y, dzieci ' 
P olsk i Ludow e j m am y obow ią
zek brać czynny udz ia ł w  roz
budow ie  naszej O jczyzny, bo 
przecież to w szystko co się w  
n ie j ro b i to d la  nas“ . (KD)

W  powiecie p ils k im  podp isy
w an ie  Pożyczki zakończyli ch ło
p i grom ady Teresiny. 32 ch ło -

w a li przecię tn ie po 15 roboczo- 
dn iów ek p ła tnych  w  3 do 7 rat.

Koresp. M . S M E K T A Ł A
*

Z IE L O N A  GÓRA. O c a łko w i
tym  zakończeniu subskrypc ji 
N arodow ej Pożyczki Rozwoju 
S ił P o lsk i donoszą z licznych 
w s i i spó łdzie ln i p rodukcy jnych  
w o j. Z ie lono-G órskiego. Swój 
obyw a te lsk i obow iązek w yp e ł
n i ły  m. in . w  100 procentach 
grom ady: Grono w, Żelechów, 
N iem olów , G m ina Łabów, W ie 
low ieś, R ych lik , pow. Sulęcin 
oraz spółdzie ln ie p rodukcy jne  
pow. Z ie lona Góra.

*
L U B L IN . W  pow. k rasnys taw - 

skim , w o j. lube lsk iego w yróżn ia  
się gm ina G orzków , gdzie Po
życzka dobiegła ju ż  końca. W  
P O M -ie  Tarnogród, pow. B iłg o 
ra j 27 m łodzieżowców zadekla
row a ło  ponad 10 tysięcy złotych.

O gólny w k ła d  m łodzieży w o j

Rok tem u — 25 czerwca 1950 r. am erykańscy im p e ria liśc i 
przy pomocy swojego sługusa L i-S yn -m a n a  dokona li agresji 
p rzeciw ko K oreańsk ie j Republice Ludow o-D em okra tyczne j.

Rozpoczęła się zbrodnicza wo jna zjednoczonych s ił im 
pe ria lizm u przeciwko m iłu jącem u pokó j narodow i koreań
skiemu.

Na czele bohaterskiego narodu walczącego w obronie o j
czyzny stanął doświadczony I  zahartow any w  bojach prze
c iw ko japońsk im  okupantom  bohater narodow y K o rc i 
K IM  IR -S E N  — przywódca K o re a iisk ie j P a rtii P racy, p a r ti i 
m arksistow sko - len inow sk ie j, g ru pu jące j w  swoich szere
gach najlepszych syp ów ludu koreańskiego.

Życie i czyny K IM  IR -S E N A  s tw orzy ły  w okół jego po
staci żywą legendę. K IM  IR -S E N  je s t d la  każdego K oreań
czyka natchnien iem  w  pracy i walce. Bohatersk i wódz oto
czony jest m iłośc ią  bohaterskiego ludu.

pow zadeklarow ało sumę 4 ty -  \ lube lsk iego w  subskrypcję  N a -
sięcy zło tych.

Wszyscy rob o tn icy  P G R -ów  
na teren ie pow. ka lisk iego za
koń czy li ju ż  subskrypcję, de
k la ru ją c  ponad 330 tys ięcy zło
tych.

O borow y z P G R -u Wapno,
m aj. Jankow o w  pow. w ągro- 
w ie ck im  — M a ksym ilia n  Lend-
k ie  — w p ła c ił 22 czerwca całą 
zadeklarow aną przez siebie su
mę w  wysokości 750 zł. Suma 
ta to  50 dn iów ek oborowego. 
2100 ch łopów  pow. w ągrow iec- 
k iego pożyczyło P aństw u 530 
tys. zł. Członkow ie spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jn e j tego pow ia tu  za
de k la ro w a li 11 tys. zł.

K . D.
*

P racow n icy P O M -u  w  Cho
dzieży, w o j. Poznań w  100 proc. 
podp isa li l is ty  subskrypcyjne. 
I  ta k  np. trak to rzys ta  K az im ie rz  
W róbe l zadeklarow ał zarobek 
30 dn i p racy na 4 ra ty , Jan 
W ó jc ik  20 roboczodniówek p ła t
nych w  5 ratach, Jan M icek 21 
dn i p racy p ła tnych  w  7 ratach. 
Pozostali pracow nicy dek la ro -

rodow ej Pożyczki Rozwoju S ił 
P o lsk i w ynos i — do 22 czerwca 
—  178,141 złotych. G AW .

J e że li A n g lia  i Stany Z jed n o czo n e  osta
teczn ie  odrzucą p ro p o zyc je  poko jou ie  
C hińskiego  Rządu Ludom ego, u iojna ui K o
re i m oże zakończyć się je d y n ie  porażką  
in te rw e n tó w .

J ó z e f  S t a l i n
(z w yw iad u  udzielonego 

korespondentow i „P ra w d y “ )

Z a  ze rw a n ie  rozm ów  p a ry s k ic h
i narastające napięcie w sytuacji międzynarodowej

odpowiedzialność ponoszą
mocarstwa zachodnie

(K om entarz ,,P ra w d y ‘‘)
Niedzie lna „ r r a w ila “  kom ent u je  w  a rty k u le  w stępnym  fa k t zerw ania przez m ocarstwa za

chodnie p a rysk ie j ko n fe re n c ji zastępców m in is tró w  spraw zag ran icznych czterech m ocarstw .

W stępna kon fe renc ja  zastęp
ców m in is tró w  spraw  zagran i
cznych w  P aryżu — pisze „P ra 
w da“  — zaprzestała swych prac, 
n ie  w ykonaw szy zleconego je j 
zadania —  opracowania porząd
k u  dziennego Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych. K on fe ren  
cja  zaprzestała prac, ponieważ

W  6 rocznicę
przemówienia Stalina
naprzyjęciudia uczestników
Defilad) Zwycięstwa

D z ienn ik i radzieckie  poświę
c iły  w ie le  a rty k u łó w  przypada
jące j 25 czerwca br. szóstej rocz
n ic y  przem ów ien ia S ta lina , w y 
głoszonego podczas przyjęcia  
wydanego na K re m lu  dla  u - 
czestn ijrów  D e filad y  Z w yc ię 
stwa.

D z ienn ik  „T ru d “  stw ierdza w  
a rty k u le  w stępnym , że prosty 
cz łow iek radziecki, o k tó ry m  
m ó w ił S ta lin , jes t w  k ra ju  
zwycięskiego socja lizm u tw órcą 
i  bohaterem  w ie lk iego  budow 
n ic tw a  kom unistycznego. Prości 
ludzie  radzieccy —  to budow 
niczow ie pokojowego, tw órczego 
życia. K ie ru ją  ku  n im  z nadzie
ją  swe spo jrzenia narody w szy
s tk ich  k ra jó w . W zoru jąc się na 
n ich, masy pracujące k ra jó w  
de m okra c ji ludowe) budu ją  no
w e życie. B io rąc z n ich p rzy
k ład , masy pracujące k ra jó w  
kap ita lis tycznych  walczą o po-

S&__________________ ____

Żołnierze i oficerowie
otrzymali tytuły 

Bohatera 
Koreańskiej Republiki 

Ludowo-Demokratycznej
Prasa koreańska o p ub liko w a 

ła  dekre t Najwyższego Zgrom a
dzenia Narodowego K oreańsk ie j 
R e p u b lik i Ludow o-D em okra tycz  | 
ne j o nadaniu zaszczytnych t y 
tułów/ Bohatera K R L -D  żo łn ie
rzom  i  o fice rom  K oreańsk ie j 
A rm ii Ludow e j, k tó rzy  dokona li 
bohaterskich czynów w  w a lkach  jj 
przeciw ko in te rw en tom  a m e ry - ; 
kańsko-ang ie lsk im  i  w o jskom  
lisynm anow skim .

T y tu ł Bohatera K oreańsk ie j 
R e p u b lik i Lu dow o-D em okra 
tyczne j o trz y m a li żołnierze A r 
m ii Ludow e j G uk S in -bok, K im  
B en-jo , K im  San-do, Nam  M an - 
ju , Be Jun-sen i in n i. T y tu ł B o
hatera K R L -D  przyznano ró w 
nież starszej sanitariuszce K o 
reańskie j A rm ii Ludo w e j M u k  
S in -bok.

Młodzież -

Ze sportu
Gwardia W-wa-CWKS 10:10

W decydującym spotkaniu o mistrzo
stwo Polski w boksie Gwardia zremi
sowała 2 CWKS-etn 10:10.

O tytule mistrza rozstrzygnie więc 
ponowny mecz obu drużyn.

W y n ik i n iedzie lne w  I  L idze
W  W arszaw ie K o le ja rz  po

kona! W łókn ia rza  K. 4:0 (3:0).
W  K ra k o w ie  O gniwo zrem iso

w a ło  z G w ard ią  Szcz. 1:1 (0:0).
W  Chorzow ie U n ia  pokonała 

CW KS 2:1 (1:0).

W  B y tom iu  O gniwo pokonało 
K o le ja rza  P. 3:0 (1:0).

W  K ra ko w ie  G w ard ia  zw ycię
żyła G órn ika  R. 2:1 (2:1).

TABEI.A I LIG I PIŁKARSKIEJ

1. CWKS (1) 12 17 22:1«
2. Gwardia Kr. (3) 12 16 18:8
3. Ogniwo Kr, (5) 12 15 18:15
4. Kolejarz P. (2) 12 15 18:18
5. Kolejarz W. (7) 12 14 22:18 1S. Górnik R. (4) 12 14 22:16
7. Budowlani Ch. (fi) 11 12 21:13 f
8. Włókniarz Ł. (8) 11 10 15:15
9. Unia Cli. (10) 12 9 22:21 110. Ogniwo B. (11) 12 9 12:1«

II. Włókniarz Kr. (9) 12 8 a m
12. Gwardia Szcz. (12) 12 « 8;39

N ieprze rw anym  s tru 
m ieniem  p łyną  m e ldunk i 
o powszechnym udzia le 
m łodzieży w  subskrypc ji 
Narodowej Pożyczki Rozwo 
ju  S ił Polski. Z W rocław ia , 
K atow ic, Rzeszowa, G dań
ska —  z m iast i  w s i całej 
Polski. Od m łodych g ó rn i
ków  ze Śląska i od budow 
niczych N ow e j H u ty , W izo
wa i  K ędzierzyna, od w łó k  
n iarzy  łódzk ich  i gdańskich 
stoczniowców, od juna ków  
z brygad  SP; od studen
tów  i  uczniów  szkół zawo- 
dowyoh i  ogólnokszta łcą
cych, od rob o tn ików  PGR, 
chłopów  ze spółdzie lń p ro 
dukcy jnych  i  w s i d robno- 
towarow ych.

Ta o lb rzym ia  fa la  odpo
w iedzi na apel Rządu co
raz m ocn ie j wyraża, ja k  
w ie lk ie  i  g łębokie je s t u 
m łodzieży po lsk ie j p rzyw ią  
ja n ie  i  gorące um iłow an ie  
O jczyzny.

„D la  naszego k ra ju  odda
libyśm y serce, a n ie  ty lk o  
pożyczylibyśm y pieniądze" 
— m ów ią  na masówce dw a j 
m łodzi rob o tn icy  z K ie le c 
kich Z ak ładów  M eta low ych 
N r 1 ko l. ko l. Rom uald B a- 
dewicz i  Tadeusz K am ińsk i. 
„...Pożyczę państw u 75 z ło 
tych 20 groszy swoich o- 
szczędności, zam iast wydać 
na planowane przeze m nie 
drobnostk i“  —  m ów i uczeń 
nica szkoły podstaw ow ej z 
Nowego T a rgu  ko l. W iesła
wa Batko.

.... Zresztą, jakże nie  m ia ł
bym  pożyczyć swojem u

państwu je ś li mnie, synow i 
m ałorolnego chłopa, w ła 
śnie Polska Ludow a dala 
możność kszta łcenia się, da
la odzież, obuw ie, s typen
d ium  — a teraz mam ju ż  
zawód...“  —  m ów i d e k la ru 
jąc 40 dn iów ek ko l. Adam  
Kozio ł z pow. Bartoszyce. 
D e k la ru je  zaoszczędzone 
przez siebie 100 z ło tych kol. 
N ow akow ski z WSP im . Du 
racza — bo państwo um oż
liw iło  m u studia.

M łodzież podpisuje po
życzkę z praw dziw ym , 
szczerym entuzjazm em , bo 
czuje się głęboko zw iąza
na w szystk im i w ięzam i, 
w szys tk im i sw ym i p lanam i 
na przyszłość, w szys tk im i 
sw ym i uczuciam i ze swoją 
Ludow a O jczyzną, z je j  do
brobytem . siłą, z je j socja
lis tyczną przyszłością.

W ie lka  je s t m iłość m ło 
dzieży do O jczyzny. Rośnie 
świadomość różn icy  m iędzy 
tym , co by ło  w czora j, a jest 
dziś. M iędzy tym  co jest 
dziś, a będzie ju tro . Uczest
nicząc w  g igantycznym  b u 
do w n ic tw ie  P o lsk i m łodzież 
w idz i codziennie ile  dokonu 
je  się zm ian w  k ra ju . I le  
pow sta je  now ych fa b ry k  i 
hu t, w  k tó rych  ona będzie 
pracować, dom ów w  k tó 
rych  ona będzie mieszkać, 
szkół i  ucze ln i w  k tó rych  
ona będzie się uczyć.

I  d latego w łaśn ie  m ło 
dzież n ie  ogranicza się do 
zgłoszenia swojego udzia łu 
w  Pożyczce, ale również 
aktyw nie agituje,

...Uczestniczy w  K o m ite 
tach W spółdzia łania , idzie 
na masówkę, tłum aczyć ja k  
w ie lk ie  ma znaczenie i  ja 
k ie  korzyści da je Pożycz
ka każdemu obyw ate low i. 
N ie jednokro tn ie  m łodzi 
p rzekonu ją  swoich w łas 
nych rodziców , swoich k o 
legów 7. jednego w arsztatu, 
ła w y  szkolne j. Od chaty do 
chaty roznoszą odezwy 
Zw iązku Samopomocy
C hłopskie j. O dw iedzają cho 
rych  w  p ryw a tnych  m iesz
kan iach i  u ła tw ia ją  im  pod 
p isyw an ie  się na liśc ie  sub 
sk ryp cy jn e j.

Swoją ofia rnością  i  przy 
kładem  m łodzież „U rsusa“  
zachęca starszych do zg ła
szania swojego udz ia łu  w  
Pożyczce. Podp isu ją  ze zro 
zum ieniem  lis ty  subskryp 
cy jne górn icy kop a ln i „M a . 
koszowy“  i  —  m ów ią  — 
że potrzebę podpisania w y 
ja ś n il i im  m łodzi...

A  k im  b y li ci m łodzi? 
K to  tym  m łodym  wskazał 
tę słuszną drogę? W ię k 
szość z n ich  to członkow ie 
przodu jące j o rgan iza ji 
Z w iązku  M łodzieży P o l
sk ie j —  organ izacji, k tó ra  
w  m yś l wskazań P a r t i i s ta 
le uczy i  w ych ow u je  m ło 
dzież na dobrych, o fia rnych  
pa trio tów .

M im o, że w  w ie lu  m ia 
stach i  n iek tó rych  grom a
dach akc ja  subskrypcy jna  
została ju ż  zwycięsko za
kończona —  trw a  ona na
dal. Zwłaszcza szeroko pro 
wadzoua jes t ona na wsi.

To też nadal Zw iązek 
M łodzieży P o lsk ie j liczy  na 
udzia ł w szystk ich  swoich 
członków zarówno z m iast 
ja k  i  wsi, na udzia ł całe j 
m łodzieży po lsk ie j we wszy 
s tk ich  pracach związanych 
z w y jaśn ian iem  wśród sze
rok ich  mas celu N arodow ej 
Pożyczki Rozwoju S ił P o l
ski. A  n ie jednokro tn ie  na 
jeszcze w iększy w ys iłe k  i 
ofiarność, n iż dotąd.

A m b ic ją  m łodzieży po
w inna  być teraz pomoc K o 
m ite tom  W spółdzia łania . 
Trzeba, aby ich członko
w ie  z p rzekonyw u jącym i 
a rgum entam i d o ta r li do 
każdego obywate la. A b y  ta 
m łodzież —  szczególnie w ie j 
ska, k tó re j n ie  stać na sa
modzielne subskrybowanie 
ob lig ac ji pożyczkow ej o r 
ganizowała się w  k ilkuoso 
bowe g rupy  i  razem w p ła 
cała cona jm n ie j po 10 z ło 
tych. A by  ci, k tó rzy  ju ż  za
de k la row a li, tłu m a czy li in 
nym  g łębok i sens i  cel P o
życzki. A b y  m łodzież sze
roko w y ja śn ia ła  to swoim  
rodzicom, kolegom  I sąsia
dom. A b y  nie  zabrakło  n i
kogo na lis tach  subskryp
cy jnych.

H eroizm  i  patos w ie lk ie  
so budow n ic tw a  coraz glę 
b ie j przekształca m łode po 
kolenie naszego k ra ju  
Niech jego udzia ł w  akc ji 
subskrypc ji N arodow e j Po 
życzki Rozwoju S ił Po lski 
będzie jeszcze jednym  eg 
zam inem do jrza łośc i po li 
tyczne j po lsk ie j młodzieży.

21 czerwca przedstaw icie le  m o
carstw  zachodnich ośw iadczyli, 
iż rządy ich  odm aw ia ją  k o n ty 
nuow ania rozm ów.

Odmowę te trak tow a ć  można 
jedyn ie  jako  a k t zm ierza jący do 
tego, by nie dopuścić do zw o ła 
n ia  ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw 
zagranicznych.

N ie może być dwóch zdań co 
do tego —• stw ierdza da le j „P ra 
w da“  — że odpowiedzialność za 
sytuacje, ja k a  sie w y tw o rzy ła , 
ponoszą rządy trzech m ocarstw  
—  USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji, ponoszą one odpow ie
dzialność nie ty lk o  za zerw anie 
rozm ów pa rysk ich , lecz rów nież 
za narasta jące napięcie w sytu 
a c ji m iędzynarodow ej. Is to tna 
przyczyna zerw ania rozm ów 
tk w ! w  po lityce  m ocarstw  zacho 
dnich, k tó ra  jest p o lity k a  agre
s ji i  rozpętyw ania  now e j w o jny .

M ocarstw a zachodnie dek la ru  
jąc  swą chęć polepszenia stosun 
kó w  ze Z w iązk iem  Radzieckim  
i  in n y m i m iłu ją c y m i pokó j m o
carstw am i. w  rzeczyw istości do
k ła d a ją  w sze lk ich starań, aby 
stosunki te pogorszyć.

M ocars tw a zachodnie sw ym i 
ob łu dnym i frazesam i na kon fe 
re n c ji pa rysk ie j us iłow a ły  wszel 
k im i sposobami w prow adzić  w  
b łąd  op in ię  publiczną. Jednakże 
podw ójna gra m ocarstw  zachód 
n ich została na kon fe ren c ji w 
ca łe j pe łn i zdemaskowana pod
czas om aw iania tak ich  k o n k re t
nych i n iezw yk le  ważnych za
gadnień, ja k  sprawa d e m ilita ry -  
zac ji N iem iec, re d u k c ji zbrojeń, 
a zwłaszcza sprawa paktu  atlan 
tyckiego i am erykańskich baz 
wo jennych.

Stanow isko m ocarstw  zachod
nich. zajęte w  spraw ie paktu 
a tlan tyck iego  i  am erykańskich  
baz wo jennych, dem askuje w  
całe-- pe łn i ich p o lity k ę  przygo
tow ań do now e j w o jn y . De
legacja radziecka zgłosiła p ro 
pozycję w  spraw ie w łączenia do 
porządku dziennego p u n k tu  o

pakcie a tla n tyck im  i am erykań 
skich bazach w ojennych , w łaś
nie dlatego, że pa k t a tla n tyck i 
jest g łów ną przyczyną napięte j 
sy tuac ji w Europie. Odrzucając 
propozycję radziecką — pisze 
„P ra w d a " — m ocarstwa zachod
nie do w io d ły  jasno, że nie chcą 
polepszenia stosunków ze Z w ią 
zkiem  Radzieckim , że ich zape
w n ien ia . jakoby  tego pragnęły, 
są nawskroś fa łszyw e i ob łud
ne. że ich p o lityka  jest p o lity 
ka agresji i torpedowania współ 
prac-, m iędzynarodowej.

M iłu ją ce  pokój narody, obroń 
cy poko ju  na całym  świecie —  
pisze „P raw da " — po tra fią  w y - 
ciągnąć w n iosk i z rozm ów pa
rysk ich . T ak tyka  m ocarstw  za
chodnich na kon fe ren c ji wstęp
nej w  P aryżu dow iodła raz je 
szcze, iż k ie ro w n icy  im p e ria li
stycznego b loku am erykańsko- 
angielskiego. przygotow ując się 
gorączkowo do u rzeczyw istn ie
nia  swych agresywnych planów , 
u s iłu ją  jednocześnie omotać sie
cią k ła m s tw  masy ludowe, oszn 
kać je  i wciągnąć do -o w e j w o j 
n y  św ia tow e j. D la bo jo w n ików  
f- pokó> źródłem  na tchn ien ia  sa 
słowa Generalissimusa Stalina, 
żc pokó j bedzie zachowany i u - 
trw a lon y . je ś li na rody u jm ą  spra 
we zachowania pokoju we w ła 
sne rece i będą je j b ro n iły  do 
końca.

Zw iązek Radziecki będzie na
dal n iezachw ian ie prowadzić po 
litk e  zapobiegania w o jn ie  i  za
chowania pokoiu. P o lityka  ta 
odpowiada żyw o tnym  interesom  
nie ty lk o  Zw iązku Radzieckie
go, lecz rów nież wszystkich m i
łu jących  pokó j narodów.

Przem ówienie  
rad iow e d elegata  

ZSRR W O N Z  
J. M a lika  

podajem y na str. 3
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Powszechnym w ysiłkiem  całego narodu osiągniemy i  p rzekroczym y sumę
rozpisane/ p rz e z  R ząd Narodow ej P ożyczk i Rozwoju S ił P olski
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Po naradz ie  a k ty w u  ZM P i ZSCh

O dalsze wzmożenie pracy 
kulturalno-ośw iatow ej
Należy stw ie rdz ić , że w spó l

na narada ak t "wu k u ltu ra ln o -  
ośw iatowego i  k u ltu ry  fizycz
ne j Z w iązku  M łodzieży P o l
sk ie j i Z w iązku  Samopomocy 
C h łopsk ie j dała bardzo w ie le  
bogatego i cennego m ateria łu . 
S tała się ona dowodem, że 
pracow n icy  odcinka k u ltu ra l
no-ośw iatow ego nauczy li się 
ju ż  doceniać wagę i  znaczenie 
te j pracy, że rozum ie ją  ro lę, 
k tó rą  m ają  do spełn ien ia na 
w s i i to jest m om ent bardzo 
pozy tyw ny , k tó ry  należy z ca
łą  s iłą  podkreślić.

Jednakże praca k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow a nie ro z w ija  się je 
szcze na jlep ie j. N ie  dostrzega 
kię najczęściej je j o lb rzym ie 
go znaczenia p o lity c z n o -w y ja - 
śniającego. A  przecież na tym  
od c inku  s taw iam y sobie ba r
dzo poważne zadania. D z ia ła l
ność k u ltu ra ln o  - ośw iatow a 
Z M P  I ZSCh m a służyć w y 
chow aniu  na w s i św iadom ych 
budow niczych nowego us tro 
ju ,  św iadom ych uczestników  
w a lk i •  przeobrażenie wsi. 
Tym czasem  w  p racy  te j prze
ja w ia  się dosyć w yra źn ie  pew 
na przypadkow ość i  to  jest 
o b ja w  n iedobry .

V I  P lenum  K C  PZPR, k tó 
re  by ło  b ilansem  osiągnięć na
szych w  c iągu sześciolecia pod
k re ś liło  rów n ież  fa k t w ie lk ie j 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, dokonu
ją ce j się w  naszym narodzie 
i  zm ien ia jące j jego oblicze. 
I  w łaśn ie  w  zestaw ieniu z 
ty m , że ogrom nie w zro s ły  i 
w zras ta ją  na k ła dy  naszych 
książek i  dzienn ików , że w z ra 
sta ilość szkół, p laców ek k u l
tu ra ln y c h  —  z ja w isko  polega
jące na niedostrzeganiu i  n ie - 
w yzy s k iw a n iu  tego przez nasz 
a k ty w  k u ltu ra ln y  w  teren ie 
jes t bardzo niepokojąc«.

Najw iqkszq uw ag«
skierow ać na świetlicę
O dcink iem  p racy  k u ltu ra l

ne j, na k tó ry  trzeba zw róc ić  
szczególnie baczną uwagę, jest 
w ieś d robnotow arow a. Wieś 
ta  ró żn i się w p raw d z ie  od w s i 
p rzedw ojenne j, bo w y e lim in o 
w a liś m y  z n ie j obszarn ika, da
liś m y  b ied n ia kow i ziem ię, ale 
w ieś ta  ży je  je dn ak  w  w a ru n 
kach, k tó re  ciąg le  i  n ieustan
n ie  jeszcze rodzą ka p ita lizm . 
Na tym  gruncie  tru d n e  jest 
w ychow an ie  cz łow ieka o no
w ych  w artośc iach m ora lnych
—  gorącego pa trio tę , oddanego 
bez resz ty  spraw ie socja lizm u
—  spraw ie  z k tó rą  na jśc iś le j 
w iąże się ro z k w it  naszej O j
czyzny. Na ty m  zaś odc inku  
w  naszej p racy  d a ły  się zau
ważyć liczne wypaczenia. Do
pu śc iliśm y  naw e t do tego, że 
n ie k tó rz y  działacze te renow i 
Z M P  i  ZSCh zastępow ali p ra 
cę o rgan izacyjną w  grom adzie 
a d m in is tra c y jn y m i zarządze
n ia m i sołtysa. To bardzo nie
bezpieczne z jaw isko. O statn ia 
uchw a ła  B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR  w  spraw ie w ypad
k ó w  g ry f ic k ic h  jes t sygnałem  
ostrzegawczym , że i nasza o r
ganizacja i  Zw iązek Samopo
m ocy C h łopskie j n ie  p row a
d z iły  s ta łe j, w ychow aw cze j, u -  
św iadam ia jące j p ra cy  na w s i 
d robno tow arow e j.

Św ietlica to  nie tylko  
chór czy zespół 

czytelniczy.«
Bardzo niesłuszne jest o- 

graniczanie św ie tlic y  jedyn ie

Stanislaw New nein)
Sekre tarz Zarządu G łównego Z M P

do ro li kó łka  czytelniczego, 
chóralnego czy dram atycznego. 
Ś w ie tlica  pow inna  być ośrod
kiem , w  k tó ry m  chłop z n a j
dzie radę w  swoich k łopotach 
gospodarskich, gdzie m łodzież 
będzie m ogła zasięgać in fo r 
m ac ji na tem at przyszłych za
wodów, gdzie wreszcie m ło 
dzi i  s ta rs i będą m ie li m oż
ność przyjem nego i  pożytecz
nego spędzenia czasu.

Dobrze pracująca św ie tlica  
grom adzka, k tó ra  ma stać się 
cen trum  k u ltu ra ln y m  w si, po
w inna  skup iać w o kó ł siebie 
kó łka  m iczu rinow sk ie , kó łka  
p rz y ja c ió ł tra k to ra , o rgan izo
wać dokształcanie i  sam oksztai 
cenie m łodzieży.

Znaleźć w sp ó ln y  ję zyk  z 
chłopem  w tedy , gdy chodzi o 
sp raw y gospodarskie jest sto
sunkow o ła tw o . P rzyciągnąć 
go do ś w ie tlic y  jest znacznie 
tru d n ie j. N iestety, nasi a k ty 
w iśc i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w i n ie  
s ta ra li się dotąd przekonać go 
do te j robo ty . N ie  w y k o rz y 
s ta li i  n ie  w yko rzys tu ją  n a j
prostszych m ożliwości, ja k ie  
s tw arza ją  częste zebrania do 
ros łych 1 m łodzieży w  domach 
p rzy  zajęciach gospodarskich, 
szczególnie w  zim ie. T ak ie  ze
b ran ia  p o w in n y  być w yk o rz y 
stywane przez a k ty w  k ó łk a  
czyteln iczego łu b  księgonoszy, 
k tó rz y  p o w in n i się na n ich  
z jaw iać z ks iążkam i i  prasą.

Nasze na jb liższe zadanie to 
ożyw ienie, pobudzenie do ży
cia is tn ie jących  św ie tlic , spo
śród k tó ry c h  liczne św iecą pu 
s tkam i w  w y n ik u  b ra k u  in i 
c ja ty w y  naszych organ izacji. 
N a tom iast w  grom adach n ie  
posiadających ś w ie tlic  na leży 
zw róc ić  się do grom ady by  
uzyskać pokó j w  m ieszkan iu  
jednego z ch łopów . P rzekszta ł
cenie uzyskanych łu b  w ygo
spodarowanych lo k a li ś w ie tli
cow ych w  ośrodek k u ltra ln y  
p rzyc iąga jący czystością, este
tyczną dekoracją , za jęc iam i —  
to jedno z cen tra ln ych  zadań 
przede w szys tk im  w ie jsk ich  
o rgan izac ji ZM P.

N ie m a dobrej świetlicy  
bez aktyw u

A le  na to, aby św ie tlica  g ro
m adzka stała się ce n tra ln ym  
ogn iw em  życia w s i, potrzeba 
n ie  ty lk o  lo ka lu . T rzeba p rze
de w szys tk im  dobrego, r z u t
kiego a k ty w u . L u d z i chętnych, 
uzdoln ionych, cieszących się 
au to ry te tem  m ieszkańców  g ro 
m ad}7 zna jdzie  się wszędzie. Z 
n ich  trzeba tw o rzyć  ak tyw . 
K to  po w in ie n  go zasilać? M y 
ślę, że tu ta j można przytoczyć 
słowa jednego z a k tyw is tó w , 
k tó ry  pow iedz ia ł na osta tn ie j 
naradzie: —  „M a m  słabość do 
p iosenk i“ . W łaśnie lu d z i z ta 
k im i „s łabościam i“  nam  potrze 
ba. Ze „s łabośc iam i“  do tańca, 
do in s tru m en tu , do śpiewu, do 
ks iążk i, do maszyny.

Z M P  i  ZSCh m usi ich  oto
czyć opieką. N iech ten, k tó ry  
kocha pieśń ludow ą —  uczy 
je j innych.

Bardzo jasno i  w y raźn ie  u - 
w idaczn ia  się ju ż  potrzeba 
szerszej a k ty w iz a c ji nauczy
cie la  w ie jsk iego  w  p racy św ie 
tlico w e j. T rzeba pokazać m u 
znaczenie zajęć św ie tlico w ych  
ja ko  m etody ro z w ija n ia  i  u - 
zupe łn ian ia  w iadom ości zdo
by tych  w  szkole. T rzeba dążyć

do tego, aby on sam b y ł ich 
w spóło rgan iza torem  i k ie ro w 
n ik ie m ! O ty m  zagadnieniu 
m us im y pam iętać szczególnie 
teraz, k ie d y  17-tysięczna a rm ia  
m łodych  nauczyc ie li m a opu
ścić nasze licea pedagogiczne. 
O czywiście n ie  należy zapo
m inać o tym , że k o n ta k t i  
współpraca ze starszym i na u 
czycie lam i może być także bar 
dzo korzystna i  potrzebna.

A skqd fundusze?.«
Jest rzeczą zrozum iałą, że 

św ie tlica  grom adzka m usi m a j 
dować się pod czyjąś opieką 
ad m in is tra cy jn ą  i  gospodar
czą. Są potrzeby, k tó ry c h  śród 
k a m i samej grom ady zaspo
ko ić  n ie  można. Zasadniczo 
an i ZM P, an i ZSCh funduszów  
na św ie tlicę  n ie  m a ją  i  na ra - 
zie n ie  p rzew idu ją . Jedynym  
źród łem  funduszy na Św ietlice 
w ie jsk ie  są przew idziane w  
ram ach ob ro tów  G.S. sum y na 
cele ku ltu ra lno -o św ia tow e . A le  
bardzo często w  naszych Ra
dach N arodow ych na szczeblu 
gm in y  i  p o w ia tu  są do dyspo
z y c ji n ie ruży tkow ane  fu n d u 
sze. T rzeba starać się o to, aby 
zosta ły one w  m ia rę  możności 
przydzie lane św ie tlicom  na u -  
rządzenie, wyposażenie, re 
m onty. S łow em  —  tak  Z M P  
ja k  ZSCh pow inna  łączyć n a j
ściślejsza w spółp raca z w o je 
w ó dzk im i, po w ia to w ym i i 
g m in n y m i w yd z ia ła m i ośw ia ty 
i  k u ltu ry .  W łaśnie a k ty w  na
szych o rg an izac ji pow in ien  
zwalczać panu jący  ta m  często 
jeszcze b iu ro k ra tyzm , p o w i
n ien  przypom inać, że dziś na 
w s i cz łow iekow i potrzeba obok 
maszyn i  znajom ości nowocze
snego ro ln ic tw a , także książek, 
gazety i tea tru .

A by praca
kulturalno-ośw iatow a  

b y ła  c iekaw a i m asow a.«
W reszcie zagadnienie osta t

n ie  —  fo rm y  naszej p ra cy  k u l
tu ra ln o -o św ia to w e j na w s i. Z 
ty m  jes t jeszcze niedobrze. Do
świadczenie m ów i, że n ie k tó 
re  fo rm y  p rz y jm u ją  się ba r
dzo słabo i  opornie.

C zy te ln ic tw o  prasy. Jeszcze 
n ie  wszędzie dociera nasza 
prasa in fo rm u ją c a  o a k tu a l
nych  w ydarzen iach w  k ra ju  i 
na świecie. I  tu  w ie le  ma do 
zrob ien ia  a k ty w  naszych orga
n iza c ji (nie ty lk o  zresztą k u l
tu ra ln o -o św ia to w y !). N a jw y ż 
szy ju ż  czas w p row adz ić  tak ie  
fo rm y  propagandy c z y te ln i
c tw a, ja k  w yko rzys tyw a n ie  ze
brań, odpoczynków  podczas 
rob o ty  w  polu, do głośnego 
czytan ia  na jc iekaw szych a r ty 
k u łó w  z prasy. M ożna k o lp o r
tować prasę po domach. N iech 
b y  w  każdym  kole Z M P -o w - 
sk im  lu b  ZSCh znalazło się 
dwóch czy trzech ak tyw is tó w , 
k tó rz y  ca ły  Swój czas pośw ię
cą tem u zagadnieniu, a ju ż  po 
n ie d łu g im  czasie osiągniem y 
na pewno w idoczne rezu lta ty .

Sprawa s łuchania rad ia . 
P racow n icy  k u ltu ra ln o -o ś w ia 
to w i p o w in n i dążyć do tego, 
aby wszędzie tam , gdzie w  gro 
m adzie jes t rad io , o rgan izo
wać w spólne słuchanie n a jc ie 
kawszych a u dyc ji. D o tyczy to 
zarówno a u d y c ji poważnych, 
pośw ięconych p rob lem om  go
spodarczym  czy po litycznym ,

na wsi
ja k  i tak ich , dzięki k tó ry m
można nauczyć się p iosenki 
czy w iersza.

Zespoły artys tyczne —  pio 
seiika. Z ty m  także nie jest 
na jle p ie j. T rzeba dążyć do te 
go, aby w y ła w ia ć  samorodne 
ta le n ty . T y lk o  p rzy  tro s k liw e j 
opiece nad n im i, można dojść 
do tego, aby pow staw a ły  u nas 
nowe „M azowsza“ . Pieśń trze 
ba zresztą w yko rzys tyw ać nie 
ty lk o  w  czterech ścianach 
św ie tlic y  — trzeba z n ią  w y 
chodzić w  pole, do lasu, do 
żn iw  — słowem pieśni trzeba 
uczyć i  popu laryzow ać ją  w 
czasie pracy i odpoczynku.

*
Jeszcze n ie  zawsze należycie 

ocenia się doniosłą ro lę  p ro pa 
gandy i  a g ita c ji na wsi. To 
niedocenianie jes t o p o rtu n i-  
s tycznym  wypaczeniem , w y n i
ka jącym  ze ślepoty p o lity c z 
ne j, a prow adzącym  do w y 
padków  g ry fic k ic h , p row adzą
cym  do p o d ryv7ania przez nas 
samych zasad sojuszu ro b o tn i
czo-chłopskiego. D latego obo
w iązk ie m  a k ty w u  k u ltu ra ln e 
go naszych organ izac ji Z M P  i  
ZSCh jest na każdym  k ro k u  
h ić się o to, aby w  ca łokszta ł
cie p racy o rgan izacy jne j p ra 
ca po lityczn o -w y jaśn ia jąca  za
ję ła  odpow iedn ie m iejsce. A b y  
książka, piosenka i rad io  — 
cała nasza praca k u ltu ra ln o - 
ośw iatow a p rzyczyn ia ły  się co
dziennie do pomnożenia sił 
P o lsk i Lu do w e j, do przyśp ie
szenia re a liz a c ji w ie lk ic h  za
dań naszego p lanu, do w ycho
w an ia  nowego człow ieka — 
świadomego zadań, stojących 
przed n a m i w  walce o pokój, 
w  w a lce  o Polskę silną i  bo
gatą, Polskę socjalistyczną.

€ #  t l a ł y  p o ż y e z k f
narodom Zw iązku  R adzieckiego

W  dn iu  3 m a ja  1951 r. rad io  
m oskiew skie nadało k o m u n i
k a t Rady M in is tró w  ZSRR o 
rozp isaniu Państw ow ej Po
życzki Rozwoju • Gospodarki 
Narodow ej.

Pożyczki państwowe —  to 
ch lubna  k a rta  w  h is to r ii 
ZSRR. O degra ły one i  od g ry 
w a ją  nadal poważną ro lę  w  u - 
m ocn ien iu  gospodarczym i  k u i 
tu ra ln y m  K ra ju  Rad.

W kra jach  kap ita lis tycznych  
fundusze uzyskane z pożyczek, 
zużywa się na finansow an ie  
nadm iernych  w y d a tk ó w  na ce 
le w o jen  agresyw nych oraz na 
pokryc ie  o lb rzym ich , ch ron icz
nych de ficy tó w  budżetowych. 
Pożyczki w  k ra jach  k a p ita l i
stycznych m ają cha rak te r an- 
tyna rodow y, pasożytniczy, a l
bow iem  korzyści z n ich  idą  do 
kieszeni m agnatów  finanso
wych.

w  podpisaniu pożyczki. Maso
we, w ie lo tysięczne wiece i ze
b ran ia  zam ien ia ły  się w  m an i
festacje m ora lno - po lityczne j 
jedności społeczeństwa radz ie 

ckiego, w  dem onstrację p ło
miennego pa trio tyzm u, zrozu
m ienia potrzeb k ra ju , dążące
go do szybkiego zbudowania 
kom unizm u.

O ponad 4 m ilia rd y  w ię ce j

P o życzk i w  ZSRR 
służą in te resom  narodu

W ręcz odw ro tn ie  ma się 
rzecz w  Z w iązku  Radzieckim . 
Fundusze uzyskane z pożyczek 
narodow ych idą tu  na sta ły  
rozw ó j s ii p ro du kcy jnych  k ra  
ju  oraz na podniesienie dobro
by tu  m ateria lnego ludności. 
Pożyczki siużą is to tn ym  in te 
resom narodu, zużyicane są na 
rea lizac ję  w ie lk ich  celów b u 
dow n ic tw a  kom unistycznego, 
na um ocnienie potęgi państwa 
radzieckiego.

W  okresie przedw ojennych 
p ięc io la tek do budżetu państ
wowego w p łynę ło  z pożyczek 
narodow ych około 50 m il ia r 
dów  ru b li.  W czasie W ie lk ie j 
W o jn y  O jczyźnianej naród ra 
dziecki da ł państwu ponad 76

m ilia rd ó w  ru b li.  Po w o jn ie , w  
okresie os ta tn ie j p ięc io la tk i po 
w o jenne j rea lizac ja  pożyczki 
przyn ios ła  130 m ilia rd ó w  ru b li. 
Sum y te zostały zużyte przez 
rząd radz ieck i na odbudowę i 
rozw ó j gospodarki narodow e j, 
co p rzyczyn iło  się poważnie do 
pomyślnego w ykonan ia  czwar 
te j p ięc io la tk i.

Zadaniem  radz ieck ie j pożycz 
k i z r. 1951 b y ł dalszy szybk i 
rozw ó j w szystk ich  gałęzi go
spodark i narodow e j, pom yślna 
rea lizac ja  w ie lk ic h  budów  k o 
m unizm u, dalsze um ocnienie 
potęgi państwa, podniesienie 
dobrobytu  m ateria lnego i k u l
tu ry  narodu radzieckiego.

C oraz w ię ksza  liczb a  
s u b s k ry b e n tó w

N ic też dziwnego, że od chw i 
l i  rozp isania w  ZSRR p ie rw 
szej pożyczki państw ow ej cie
szą się one entuz jastycznym  
poparciem  ze s trony  mas p ra 
cujących. S ubskrypc ja  każdej 
pożyczki stale przekracza ła 
kw o tę  zaplanowaną. Za każ
dym  razem nowa pożyczka zy 
sk iw a ła  sobie coraz to  w ię k 

szą liczbę subskrybentów . T ak 
w ięc w  r. 1937 pożyczkę uprze 
m ys łow ien ia  gospodarki na ro 
dow ej subskrybow ało 6 m il io 
nów  osób, zaś w  ro ku  bieżą
cym  5 -tą  Państw ow ą Pożyczkę 
O dbudow y i  Rozw oju Gospo
d a rk i N a rodow e j podpisało ok. 
70 m ilion ów .

K ażdy chcia ł być p ierw szym

R obo tn ik  m oskiew skie j fa 
b ry k i „S ie rp  i M io t“ , S. W a- 
cejszczuk, w ystępu jąc na w ie 
cu, ośw iadczył: ..Pożyczki ra 
dzieckie m a ją  w ie lk ie  i  szla
chetne cele. Podczas gdy b a r
barzyńcy am erykańscy zam ie
n ia ją  kw itnące  m iasta K o re i 
w  pustyn ię , ludzie  radzieccy, 
zajęci tw órczą pracą pokojo 
w ą — przeistaczają pustyn ie  
w  kw itnące  połacie k ra ju , DI» 
tego chętnie podpisuję pożyci 
kę“ .

N ie je dn okro tn ie  słyszało się 
w ypow iedz i tego rodzaju, ja k  
„O dda je  swe oszczędności na 
budow le  kom un izm u !“ . „O d 
da ję  na budowę kachow skie j 
e le k tro w n i w o dn e j!“  W k o ł
chozach subskrypcja  odbyw ała 
sie pod hasłem  „A n i jednego 
ko łchoźn ika  bez ob lig ac ji no 
w e j pożyczki!“ .

K o łchoźn icy  i robo tn icy  
zw ra ca li się do swych tow a rzy  
szy z apeiem o p rze d te rm ino 
w ą w p ła tę  ca łe j subskrybo
w ane j k w o ty  w  gotówce. Ta 
pa trio tyczna  in ic ja ty w a  spot
ka ła  się z gorącym  popar
ciem. W  w ie lu  okręgach j u i  
pierwszego dn ia  wpłacono go
tów ką  90 procent subskrybo
w a ne j kw o ty .

„Ż y ć  w  k ra ju  radz ieck im  to 
w ie lk ie  szczęście — m ów i tkacz 
z Aschabadu, M am edow. — 
Gdzie się n ie  spo jrzy, wszędzie 
w idać rusztow an ia  budow lane, 
w idać  poko jow e budow n ic tw o 
i  poko jow ą twórczość. W  p u 
s ty n i K a ra  - K u m  prow adzi

Państw ow a Wyższa
przed Zlotem

Szkoła Film ow a
Berlińskim

W  P aństw ow e j W yższej Szko
le  F ilm o w e j w  Ło dz i rozpoczęto 
przygo tow an ia  i  prace m ające 
na celu skup ien ie  m łodzieży 
w o kó ł haseł Z lo tu  Berlińsk iego.

Z  p ierw szych rozm ów  ze s tu 
dentam i szkoły dow iadu jem y 
się rzeczy na jprostszych, n a j
ba rdz ie j podstaw ow ych: że pow 
sta ł na te ren ie  szkoły K o m ite t 
Festiw a low y, na którego czele 
stoi przewodniczący ZM P, kol. 
Z b ign iew  C hm ie lew ski, że na 
masówce szkolnej w yb rano  
9 de legatów  na Z lo t D z ie ln ico 
w y, na k tó ry m  z ko le i ko l. 
Jadw iga K ozłow ska, słuchaczka 
PW SF została w yb ran a  delega
tem  na Z lo t B e rliń sk i.

Rozmowa p rzyb ra ła  in n y  cha
ra k te r, k ie d y  zaczęliśm y m ów ić 
o pracach studentów , podjętych 
z okaz ji F estiw a lu . W tedy do
p ie ro  można by ło  poczuć, że m a
m y do czynien ia z jedyną w  
Polsce uczeln ią film o w ą .

Słuchacze PW SF w y s y ła ją  ja 
ko  podarunek d la  Z lo tu  swój 
w łasny  f ilm , nakręcony w  B u 
dapeszcie, podczas odbytego tam  
I I I  Św iatow ego F es tiw a lu  M ło 
dzieży.

F ilm , w yreżyserow any przez 
absolwenta szkoły ko l. B ere - 
stowskięgo, przypom n i uczestni
kom  F estiw a lu  B erlińsk iego  
tra d yc ję  m iędzynarodow ej so li
darności m łodych bo jo w n ików  
o pokó j i  h is to rię  ko le jn ych  fe 
s tiw a lów , od P rag i poprzez B u 
dapeszt do B erlina .

O bok w ys łan ia  f ilm u , k tó ry  j c ja lną  dum ą i  zapałem  opow ia - 
.....................da ją  nasi rozm ówcy.

R ok tem u na te ren ie  Lodz i 
W y tw ó rn ia  F ilm ó w  F abu la rnych  
zapoczątkowała akcję  k o n ta k tu  
z ro b o tn ika m i k i lk u  hu t, fa b 
r y k  m. in. D m ucha ln i Szkła. 
Chodziło  o w spólne dyskusje  
nad f ilm a m i, w ym ianę  zdań na 
ich  tem at, połączoną z zamiesz
czaniem w  gazetkach ściennych 
zakładów  p racy recenz ji ze 
w spó ln ie  og lądanych film ó w . 
A k c ja  daw a ła  dobre w y n ik i,  
oko ło  150 osób b ra ło  udz ia ł w  
organ izow anych przez W F F  im 
prezach.

Obecnie in ic ja ty w a  w  kon 
tyn u o w a n iu  te j p racy przecho
dzi w  ręce s tudentów  PWSF. 
Celem prac je s t s tworzenie spo
śród zainteresowanych film e m  
ro b o tn ikó w  fa b ry k  łódzk ich  
Robotniczego K lu b u  S praw o
zdawców F ilm o w ych , którego 
cz łonkow ie  m o g lib y  w  dalszej 
pe rspek tyw ie  w y jść  poza ra m y  
gazetek ściennych i  d rukow ać 
sw oje najlepsze prace w  p ra 
sie.

Obecnie zaś, z okaz ji fe s tiw a 
lo w ych  w ydań gazetek ścien
nych nastąpi w ym iana  recenzji 
pom iędzy słuchaczam i PW SF a 
rob o tn ikam i, k tó rych  recenzje 
ukażą się w  gazetkach ściennych 
szkoły. W  ten sposób zacieśnio
ny k o n ta k t m łodych  film o w có w  
z robo tn iczym  odbiorcą s tw orzy 
podstawę d la  dalszego zbliżenia.

został zrea lizow any ju ż  dość 
dawno i  nie s tanow i w łaśc iw e
go czynu festiw a low ego, s łu 
chacze PW SF po d ję li specja lne 
zobowiązania.

Zobow iązan ia te okazały się
w kró tce  na jciekaw szą stroną fe 
s tiw a low ych  p rzygotow ań uczel
n i. Okazało się, że w  n ich  w ła 
śnie u k ry te  są szerokie i  am 
b itn e  p lany m łodych s tudentów - 
film o w c ó w  i  grona pro fesorów  
PWSF.

Poszczególne la ta  i  •wydziały 
po d ję ły  w  zw iązku  z F es tiw a 
lem  dodatkow e prace z zakresu 
sw o je j specja lności: I ta k n p .  I I I  
ro k  wydz. operatorskiego posta
n o w ił w ykonać 300 ta b lic  ope
ra to rsk ich  i  o fia row ać je  ja ko  
pomoc opera torom  -  absolwen
tom  szkoły, k tó rz y  na jes ien i 
tego ro ku  opuszczą m u ry  uczel
n i;  sekcja f i lm u  barw nego K o ła  
Naukowego w yko na  kom p le t 
f i l t r ó w  do film ó w  barw nych.

Słuchacze TI ro ku  w y ja d ą  z 
f ilm e m  i  dyskus ją  na wieś.

Obok tych  jednorazow ych zo
bowiązań, k tó ry m  towarzyszy 
■wiele zobow iązań in d y w id u a l
nych, przede w szys tk im  d o ty 
czących spraw  nauk i, p racy o- 
chotnicze j w  N ow e j Hucie, 
—  fes tiw a lo w e  p rzygotow ania  
s ta ły  się pu nk tem  w y jśc ia  d la  
szeroko zakreślonych prac spo
łecznych szkoły. O n ich  ze spe-

Poza ty m  w  D m ucha ln i Szkła 
został zorganizow any przez s tu 
dentów  pokaz f i lm u  „W esoły 
ja rm a rk “  i  dyskusja  nad nim .

*
W  ram ach prac zw iązanych

z F estiw a lem  pod ję ta  została 
akc ja  rad io fo n iza c ji szkoły. Od
b io rn ik i rad iow e m a ją  spełnić 
ważną ro lę  jeszcze p rzy  obe
cnych egzaminach, przynosząc 
m e ld u n k i o ich  przebiegu oraz 
u lub ione  m elod ie d la  w y ró żn ia 
jących się w y n ik a m i n a u k i s łu 
chaczów.

Przez rad iow ęze ł szko lny na
dawane będą rów n ież  w iado 
mości nadsyłane system atycznie 
przez delegata na Z lo t, ko l. K o 
złowską, z obozu p rzygo tow aw 
czego przed Z lotem .

W  ram ach im p rez  fe s tiw a lo 
w ych  przew idz iany  jes t w ieczór 
d ysku sy jn y  nad poezją re w o lu 
cy jną  z udzia łem  m łodych l i 
te ra tó w  łódzk ich  oraz w ew nę
trzn y  konkurs  fo tog ra ficzny.

D w ie  gazetki ścienne —  jedna 
składająca się z a r ty k u łó w  s tu
dentów  i  druga, zaw iera jąca 
w y c in k i z prasy postępowej ca
łego św iata, ukazywać się będą 
reg u la rn ie  przez czas trw a n ia  
prac p rzedfestiw a low ych .

W  PW SF rozpoczyna się 
okres, w  k tó ry m  w szystkie  po
czynania szkoły odbyw ać się 
będą pod hasłem Festiw a lu .

K A R O L  STYC ZEŃ

się budowę G łównego K an a łu  
Turkm eńskiego. B udow a tego 
kana łu , podobnie, ja k  i  g igan
tyczne budow ie  nad W ołgą, 
D n ieprem  i  Donem są ja s k ra 
w ym  prze jaw em  o jcow sk ie j 
tro sk i P a r t ii i rządu o lu dz i 
radzieck ich , o dalsze um ocnie
nie potęgi naszej o jczyzny so
c ja lis tyczne j. N ie będziem y 
szczędzili naszych s ił i pracy 
d la  szybszej rea liza c ji w ie lk ic h  
budów kom unizm u. Na ten cel 
z radością pożyczę państwu 
w szystk ie  swoje oszczędności“ .

Kołchoźnica O lga P ię trow a  
z K ijow szczyzny by ła  w y ra z i- 
c ie lką  m yś li i uczuć lu d z i ra 
dzieckich, gdy m ów iła , że „F o  
m yśiną subskrypc ją  pożyczki 
zadamy jeszcze jeden miażdżą 
cy cios podżegaczom w o je n 
nym “ . To samo w y ra z iła  w  
k ró tk ic h  słowach robotn ica  ra  
f in e r ii n a fty  z Azerbejdżanu, 
Cham zina: „N ie ch a j m oje o- 
szczędnośei, podobnie ja k  o- 
rtczędności m ilio n ó w  lu dz i ra 
dzieckich, wypożyczone nasze
m u państwu, będą w kładem  w  
dzieło um ocnienia poko ju ".

Dowodem  masowej i n a ty rh  
m iastow e j rea kc ji i udzia łu  
społeczeństwa radzieckiego w  
subskrypc ji pożyczki b y ł fak t, 
że w  dn iu  17 m aja na lam ach 
prasy ukazał się ko m u n ika t 
M in is te rs tw a  F inansów, zaw ia 
dam ia jący, że w  dn iu  15 m aja 
subskrypc ja  pożyczki została 
przekroczona o 4,5 m iird . rn b li.

Pożyczka ta ta k k ja k  i po
przednie m ia ła  o lb rzym ie  zna
czenie d la  państw a radz ieck ie 
go. P rzyczyn iła  się ona do 
zw iększenia tem pa re a liza c ji 
p lanów  budow n ic tw a  gospodar 
czego i  ku ltu ra lneg o . Pożyczka 
ta, podobnie, ja k  i  poprzednie, 
posiada rów n ież w ie lk ie  zna
czenie ja ko  dodatkowe źród ło  
dochodu w  osobistym  budże
cie cz łow ieka pracy. W  ok re 
sie p ię c io la tk i pow ojenne j w y 
płacono w  postaci p re m ii i  od
setek ok. 17 m ilia rd ó w  ru b li.  
W  p ierw szym  k w a rta le  br. w y 
płacono dodatkow o z ty tu łu  
pożyczek 1.250.000.000 ru b li,  
zaś na ca ły  ro k  1951 w y p ła ty  
te w yn iosą ok. 5 m ilia rd ó w  
ru b li.

Pożyczka ta by ła  jeszcze je 
dnym  n iezb itym  dowodem  mo 
ra lno  -  po lityczne j jedności 
całego narodu radzieckiego w  
walce o rea lizac ję  p lanów  pań 
stw ow ych, by ła  dowodem  w o li 
i  dążenia narodu radzieckiego 
do szybkie j rea liza c ji p lanów  
w ie lk ic h  w odzów  p ro le ta r ia tu  
—  Len ina  i  S ta lina  —  zbudo
w an ia  na szóstej części globu, 
pierwszego na św iecie K R A 
JU  K O M U N IZ M U , K R A J U  
S ZC ZĘ Ś C IA  I  D O B R O B Y T U  
W S Z Y S T K IC H  L U D Z I!

W. SM AG .

D o prasóu ik i 
należp  

w ykorzystać  
a rty k u ły  
o K o re i 

na sir. 4

W 25 rocznicę śmierci Feliksa Dzierżyńskiego

20 lipca  m ija  25 la t  od śm ie rc i Fe liksa Dzierżyńskiego. Ca
łe swoje bohaterskie życie pośw ięcił ten w ie lk i p a trio ta  i  in 
te rnac jona lis ta  n ie u g ię te j w a lce  o sprawę robotniczą, o z w y 
cięstwo re w o lu ij i,  o socja lizm  — o szczęście ludz i. Jego ży 
cie je s t w zoren , p ra w d z iw e j m iłośc i ojczyzny, w ie rnośc i P a r
t i i ,  jes t le kc ją  bezgranicznej o fia rnośc i d la  sp raw y soc ja liz 
m u. Każda c h w ila  tego bogatego, pięknego i  m ądrego życia 
uczy i  h a rtu je . M łodzież, k tó ra  rozpoczyna życie, pow inna

tra k to w a ć  go ja ko  na jlepszyznać jego życiorys, pow inna
podręcznik życia.

.„..w ysoki, szczupły b lo n 
dyn, o pa ła jących oczach, w  
ja k im ś  w y ta r ty m  palcie, z w y 
czajnych butach. W yraz tw a 
rzy  n ie z w y k ły : surow y, n iem a l 
ascetyczny, znam ionu jący silę 
w o li, z p rzeb łysk iem  uśm ie
chu. k tó ry  czyn ił go dz iw n ie  
b lis k im  i  u jm u jącym ..."

T a k i obraz z m łodzieńczych 
la t  zachował się w  pam ięci 
towarzysza. S ta rzy robo tn icy , 
k tó rz y  we w spom n ien iu  za
chow a li go na p lacu przed 
s ta low n ią  H u ty  B ankow a i  na 
b ra m ie  daw nej fa b ry k i K in 
derm anna w  Łodz i pow tarza
ją : „oczy m ia ł jasne bardzo... 
dobre ."

„Ż e la zny  F e liks “ , D z ie rżyń 
sk i, cz łow iek, o żelaznej w o li, 
k tó ry  przez w ype łn ione  w a l
k ą  życie przeszedł z jasnym , 
dob rym  spojrzeniem , u ro dz ił 
się 11 w rześnia 1878 r . w  pow. 
oszm iańskim  na W ileńszczyź
nie.

Zgasło ju ż  powstanie 83 r. 
Jeży ły  się szubienice. W sła

w ia ł się okruc ieństw em  k rw a 
w y  ca rsk i n a m ie s tn ik  M u ra - 
w iew . D a leko od oszm iańskie- 
go po w ia tu  m ło dy  L u d w ik  
W a ryń sk i budow ał pierwszą 
p a rtię  po lskiego p ro le ta ria tu .
„Serce i mózg o tw arte  

na niedole ludzkq  
i nienawiść zła**

W dziec iństw o Fe liksa 
w d z ie ra ły  się tro s k i rodziców, 
zubożałej d robne j szlachty, 
osiad łe j na piaszczystej ziem i, 
kłopoczących się o w y ż y w ie 
n ie  ośm iorga dzieci. A  przecież 
ten  dom, w  k tó ry m  n ie ła tw o  
b y ło  związać kon iec z końcem  
b y ł „d w o re m “  —  w o kó ł w i
leńscy ch łop i w  łapciach z ł y 
ka s o lili k a rto f le  słoną wodą, 
w oko ło  m a rły  ch łopskie  dzie
c i okadzane w  chorob ie przez 
znachorów. J . m ia łem  ju ż  ser
ce i  mózg o tw a rte  na niedolę  
ludzką  t nienaw iść z ła ”  —  na 
pisze w  20 la t  późnie j *  tych 
czasach F e liks  D z ie rżyń sk i 

Do g im na z jum  w yjeżdża do

W ilna . Przed szeroko o tw a rty 
m i oczami chłopca w yras ta  nę
dza m iasta. O dm ienna może 
zew nętrzn ie, ale n ie  m n ie j stra 
szna, n ie  m n ie j zła. Do W iln a  
dochodzą ju ż  w ieśc i z całej 
K ongresów ki. 1 echo w ie lk ie j 
m ow y W aryńskiego na k ra 
ko w s k im  procesie P ro le ta r ia t-  
czyków  i  po w ie w  łódzk ich  m a
jo w y c h  sztandarów, k tó re  b y 
ły  hasłem  do sześciodniowego 
s tra jk u  w łó kn ia rzy .

W  1893 r. Róża Luksem burg, 
J u lia n  M a rch le w sk i i  B ro n i
sław  W esołow ski zaw iązu ją  re - 
w a lu c y jn ą  p a rtię  —  Socja lde
m okrac ję  K ró le s tw a  P o lsk ie 
go, D zia ła  ju ż  wówczas socja l
dem okra tyczna p a rtia  L itw y . 
15-le tn i, szczupły i  w y ro śn ię 
ty  nad w ie k  uczeń V I  k la sy  
F e liks  D z ie rżyńsk i tw o rz y  w  
szkole re w o lu cy jn e  k ó łk o  sa
m okształceniowe.

Do lo ka lu , w  k tó ry m  odby
wa się zebranie de legatów 
szkolne j m łodzieży, pozostają
cej pod w p ły w a m i S. D. K . P., 
w chodz i F e liks  D zierżyński. 
D e legow a li go do W arszaw y 
uczn iow ie  W iln a . S k ład  zebra
n ia  b y ł n ie je d n o lity  p o litycz 
nie. D yskusja  przeciągnęła się 
w  noc. Późno zabra ł głos n i
kom u z obecnych n ieznany 
W iln ia n in ., M ó w ił o tym , co i  
fami —  o pa lące j po trzebie 
w a lk i o wolność narodu, o 
prześladow aniach carsk ich, o

zapale i  en tuzjazm ie m łodzie
ży. A le  m yś l o walce, k tó rą  z 
dalekiego W iln a  p rzyw ióz ł 
D zierżyński, do tyczyła  w spó l
ne j w a lk i obu uciem iężonych 
carsk im  sam ow ładztwem  n a 
rodów : polskiego i rosyjskiego.

W  Partii
W  1895 r. w ileńska  o rg a n i

zacja soc ja ldem okrac ji l i te w 
sk ie j p rz y jm u je  w  szeregi P a r
t i i  18-le tn icgo Fe liksa  D z ie r
żyńskiego. Rozpoczyna się 31 
la t  trw a ją ca  o fia rna  służba 
P a r t i i k la sy  robotn icze j.

W iln o  nie  m ia ło  w ie lk o m ie j
skiego p ro le ta ria tu . Na przed
mieściach, w  starych uliczkach 
gn ieździły  się se tk i szewskich, 
rym a rsk ich  i  k ra w ie ck ich  w a r
sztatów . Tam  ruszy ł, rz u c iw 
szy szkołę uczeń in tro lig a to r 
ski, F e liks  D z ie rżyńsk i —  b u 
dować pa rtię . „N a leży być b l i 
żej mas i  z n im i razem same
m u się uczyć“ . M ieszka w  su
terenach i  na poddaszach, 
w kracza w  tru d n e  życie nę
dzarzy i  uczy ich  w a lk i,  a od 
n ich  czerpie naukę bezgranicz
ne j n ienaw iśc i do w yzysku  i  
k rzyw d y . W ileńscy te rm in a to 
rz y  i  cze ladnicy n a zyw a li go 
„Jack iem ", swo im  „Ja ck ie m “ . 
Pożegnali go w  1897 r „  k ie dy  
P a rtia  pow o ła ła  go do Kow na. 
Tam  po lic ja  carska rozb iła  
organizację socja ldem okra tycz
ną, loe ro b o tn ika  pogarszał się

z tygodn ia  na tydzień. D z ie r
żyńsk i poprow adz ił ro b o tn ik ó w  
do w a lk i o skrócenie dn ia  ro 
boczego, o podw yżkę płac. N ie 
do jada ł, n ie  dpsyp ia ł i  p ie rw 
szy w  dzie jach kow ieńskiego 
p ro le ta r ia tu  s tra jk  doprow a
d z ił do zw ycięstw a. N iedarm o 
postanow ił uczyć się od mas. 
Ze s tra jk u  kow ieńskiego w y 
c iągnął w n iosek o  w ie lk ie j s i
le  k lasy, po rw ane j do w a lk i o 
w spó lny, b lis k i cel. Na zebra
n iu  kow ieńskiego k ie ro w n ic 
tw a  p a r t i i s taw ia  tezę rew o
lu cy jn ą  na owe czasy: p a rtia  
m usi być masowa. W  tym  ce
lu zaczyna w ydaw ać pismo 
. R obo tn ik  K ow ie ńsk i" . P ie rw 
szy jego num er sam napisał, 
p o w ie lił i rozko lp o rtow a ł. P a r
tia  rośnie. S ta je  się rzeczyw i
ście p a rtią  klasy. „K ie ro w a ć  
m asam i i w ychow yw ać m asy" 
—  zapisał gdzieś w  ty m  czasie 
Dzierżyński.

K atorga
W  lipcu  1897 r. po raz p ie r

wszy zatrzasnęła się za D z ie r
żyńsk im  bram a w ięzien ia . A
je s t to okres tru d n y  dla p a rtii.  
W  1898 r. zbiera się w  M iń sku  
I  Z jazd Socja ldem okra tyczne j 
P a r t i i R obotn iczej Rosji. W  l i 
tew sk ie j soc ja ldem okrac ji prze 
biega w a lka  m iędzy in te rn a - 
c jona lis tycznym , re w o lu c y j
n ym  n u rte m  i grupą o p o rtu n i-  
styczną, nacjonalistyczną.
D zie rżyńsk i pisze z w ięz ien ia  
l is t  do tow arzyszy, naw o łu jąc 
do jedności dz ia łan ia  z ro b o t
n ik a m i ro sy jsk im i, ostro p ię t
nu jąc nacjonalizm .

„T rz y  la ta  ka to rg i w  guber
n i w ia c k ie j“  —  op iew a w y ro k  
na Dzierżyńskiego. Na zesła
n iu  w  N o liń sku  naw iązu je  
k o n ta k ty  z rew o lu c jo n is ta m i 
ro s y js k im i, uczy się, p racu je  i  
og rom nie  tęskn i za ojczyzną. 
Po p ó ł ro k u  za „n ie p ra w o m yś l-

ność“  zesłanie jeszcze g łęb ie j 
na północ —  do zapadłej w io 
sk i K a jgo rocko je . Do tęsknoty 
za k ra je m  dołącza się męka 
przym usow e j bezczynności. W y 
chow any w śród  je z io r i  rzek 
D z ie rżyńsk i decydu je się na 
ucieczkę rzeką pod prąd. Poś 
ścig poszedł z prądem  —  s tra 
żn icy n ie  p rze w id z ie li w y b ie 
gu w ięźnia. Le n iw a  północna 
K am a zw róc iła  m u wolność.

Poprzez W iln o  — do W a r
szawy. A  w* W arszaw ie n ie u 
stanne aresztowania i  represje 
os łab iły  pa rtię . Działacze k ra 
jo w i u t ra c i l i łączność z Różą 
Lu ksem b urg  i  M arch lew sk im , 

i D w udz ies to le tn i D z ierżyńsk i 
rzuca się w  w ir  pracy. O dbu
dować p a rtię  i  naw iązać ko n 
ta k t  z zagranicą. W  g ru dn iu  
1899 r. na zjeździć w  W iln ie  
łączą się w  jedną  pa rtię  SDKP, 
Zw iązek R o bo tn ików  L ite w 
sk ich  i  S oc ja ldem okrac ja  L i 
tw y . P ow sta je  S oc ja ldem okra
c ja  K ró les tw a  Polskiego i  L i 
tw y  (S D K P  i  L ). W yb ra n y  do 
k ie ro w n ic tw a  p a r t i i  D z ie rżyń
sk i znowu podkreśla  koniecz
ność zachowania je j m asowe
go cha rakteru .

Spacery
Z im ą 1900 r. w  okresie n a j

w iększego nasilen ia  w a łk i na
stępu ją  aresztowania. D z ie r
żyńsk i dostaje się w  po tw orne  
w a ru n k i X  P aw ilo nu  W ar
szaw skie j C ytade li. T u  dopa
da go gruź lica . S iedzi w  je d 
ne j ce li z tow arzyszem  w a lk i 
A n to n im  Rossołero. Rossoł jest 
ciężko cho ry  po chłostach w ię 
ziennych. N ie  może się ruszać, 
n ie  w s ta je  z pryczy. A  strasz
ne w a ru n k i w  ce li pow odują 
żrącą tęsknotę za od rob iną po 
w ie trzą . Codziennie przez dwa 
d ług ie  la ta  D z ie rżyńsk i w yn o 
si towarzysza na podw órze w ię  
zienne. Przechadzka polega

Feliks D zierżyński w rozm ow

na ry tm iczn ym  chodzeniu w  
koło. Przez d ług ie  dw a la ta  
codziennie D z ie rżyńsk i pada 
k ilk a k ro tn ie  pod ciężarem  to 
warzysza. Podnosi go uderze
nie  lu b  kopnięcie. A  przecież 
Rossoł nie s tra c ił an i jednego 
spaceru. K toś późnie j pow ie 
dzia ł, że „gdyby  D zierżyński 
przez całe swe życie nie doko
na ł n ic  innego ponad to, co 
z ro b ił d la  Rossoła i  wówczas 
ludz ie  p o w in n ib y  postaw ić mu 
p o m n ik ” . A  ta k im  pozostał wo 
bec tow arzyszy zawsze. Może 
dlatego tak  dobrze zapam ięta li 
on i, że oczy m ia ł jasne i do
bre...

Po dw u la tach przychodzi 
w y ro k  p ięcio le tn iego zesłania 
na Syberię. W  etapow ym  w ię 
z ien iu  a leksandrow sk im  pod 
Irk u c k ie m  D zie rżyńsk i staje 
na czele n ie zw yk łe j akc ji. 
W ięźn iow ie  pro testu jąc prze
c iw  n ie ludzk iem u tra k to w a 
n iu  w yrzu ca ją  s trażn ików  za 
bram ę w ięzienną i  po trz y 
dn iow ych  p e rtra k ta c ja ch  uzy
sku ją  rea lizac ję  swoich postu
la tów . Przez trz y  d n i na b ra -

ie z toiv. M olo tow em  w  r. 1924.

m ie dalekiego sybery jsk iego 
w ięzien ia  pow iew a czerwony 
sztandar w a lk i.

Do kraju
Po k ilk u  tygodniach zesłania 

D z ierżyńsk i ucieka. W  s ie rp 
n iu  1902 r. jest ju ż  w B e rlin ie . 
W  k ilk a  dn i po pow rocie  na 
zebraniu Zagranicznego K o m i
te tu  S D K P  i L  poddaje k r y ty 
ce d7,iałalność p a rtii.

W raca konsekw entn ie  do 
swoich postu la tów : in te rn a c jo 
na lizm  i masowość. Zostaje 
dokooptow any do K om ite u  Z a
granicznego i zaczyna redago
wać „C ze rw ony Sztandar“ .

W  k ra ju  narasta nowa re 
w o lucy jna  fala. D z ierżyńsk ie
m u zdaje się pa lić  pod stopa
m i b e rliń sk i b ruk. W yjeżdża 
do K rakow a , bez nazw iska, po
szuk iw any przez po lic ję , cho
ry  i  g łęboko przekonany, że 
„ należy iść na śm ierć w  im ię  
życia, zostać n ie w o ln ik ie m  w  
im ię  w olności, należy spojrzeć 
o tw a rty m i oczami w  p iek ło  
życiowe, czując w  duszy p ię k 
no, praw dę  i  szczęście życia.”



Narodowa Pożyczka Rozwoju Sil Polski -  to wzmożenie produkcji roślinnej i hodowlanej, to lepsze zaopatrzenie wsi
w towary przemysłowe i w nawozy, w maszyny i  energię elektryczną

Radośnie obchodziła młodzież
zakończenie 

roku szkolnego

Związek Radziecki będzie kontynuował
w alką o utrwalenie pokoju

P rzem ów ien ie  ra d io w e  d e le g a ta  ZSRR w  O N Z  J. M a lik a
W  dn iu  23 czerwca w  całej 

Polsce zakończył się ro k  szkol
n y  Tysiące m łodzieży i dzieci 
z św iadectw am i w  rękach po 
roku  wytężone j na u k i opuściło 
m u ry  szkolne.

*
W  prześw iadczeniu dobrze 

w ype łn ionego obow iązku weso
ło  spędziła m łodzież łódzka
dzień zakończenia ro ku  szkol
nego.

Po po łu dn iu  w  sa li tea tra lne j 
M łodzieżow ego Dom u K u ltu ry  
zg rom adzili się przodow nicy 
n a u k i i p racy społecznej ze 
w szystk ich  szkół łódzkich , aby 
w ziąć udz ia ł w  w ieczorn icy  zor
ganizowanej dla n ich przez Za
rząd Ł ó d z k i Z M P  1 dyre kc ję  
M D K . Na tw arzach zebranych 
w id n ie je  uśm iech radości, w  
rękach dziewcząt k w ia ty .

W  im ie n iu  m łodzieży szkolne j 
p rze m ów ił p rzo do w n ik  n a u k i 1 
p ra cy  społecznej *  X X  G im na 
z ju m  w  Łodzi, delegat na T li 
Ś w ia tow y Z lo t M ło dych  B o
jo w n ik ó w  o P okó j w  B e rlin ie , 
k o l. Frycze.

Po części o f ic ja ln e j odbyła  się 
w ieczorn ica  m łodzieżowa, na 
k tó re j zebran i p rzeży li w ie le  
na d ługo n iezapom nianych w ra 
żeń. Po w y jś c iu  z sa li te a tra ln e j 
czeka ły ju ż  na n ich  liczne  n ie 
spodzianki ja k  kon ku rs  tańca, 
śpiewu, w ystępy zespołów a r
tys tycznych, pokaz f ilm ó w  1 lo 
te r ia  książkowa.

M łodzież starszych k las  ze
b ra ła  się w  sa li „b a lo w e j“ . P rzy 
dźw iękach skocznego oberka, 
p o lk i i  ku ja w ia k a  m iga ją  
uśm iechnię te pary.

Przed sto iskiem  „P ocz ty  po
k o ju "  bez p rze rw y  p rz e w ija ją

się coraz nowe g rupy  m łodzie
ży. U czn iow ie piszą do w a lczą
cej m łodzieży K ore i, V ie tnam u, 
C h in  Ludow ych , do m łodych 
uczn iów  Z w iązku  Radzieckiego 
—  piszą o swej nauce i radości.

Na tarasie o tw artego w  tym  
dn iu  pierwszego w  Polsce 
m łodzieżowego obserw atorium  
astronom icznego dz ies ią tk i par 
oczu śledzi przez lu ne ty  gw ia 
zdozbiór „ ra k a “  i „ Iw a “ . M łodsi 
w  tym  czasie og ląda li pokaz ra 
dzieckich i czeskich k reskó
wek.

Radośnie i wesoło spędziła 
m łodzież łódzka ten dzień. Już 
za k ilk a  dn i rozjedzie się ona 
na liczne obozy, po k tó rych  z no 
w y m i s iłam i i zapałem w ró c i w  
now ym  roku  szkolnym  do da l
szej nauki.

T. S ZC ZE P A Ń S K I
&

Uroczyście obchodzono ró w 
nież zakończenie roku  szkolne
go w  W arszaw ie w  G im nazjum  
O gólnokszta łcącym  im . H o fm a- 
now ej.

Na uroczyste j akadem ii ze
b ra ło  się 500 uczennic z te j 
szkoły. Po p rzem ów ien iu  d y 
re k to rk i odbyło  się wręczenie 
św iadectw  do jrza łośc i tegorocz
nym  m aturzystkom . Pośród n ich 
w id z im y  m a tu rzys tkę  Zalewską, 
k tó ra  na św iadectw ie  do jrza ło 
ści ma same oceny bardzo do
bre. Następnie odbyło  się w rę 
czenie nagród ks iążkow ych 
p rzodow nicom  n a u k i 1 p racy 
społecznej. Jeszcze ty lk o  u roczy
ste przekazanie sztandaru szkol
nego przez tegoroczne m a tu rzy 
s tk i i  zaczyna się bogata część 
artys tyczna  w  w yko n a n iu  ze
społu te jże  szkoły.

D epartam ent In fo rm a c ji O NZ 
zorgan izow ał przem ów ien ie ra 
diowe p rzedstaw ic ie li szeregu 
k ra jó w  reprezentow anych w  O r 
gan izacji N arodów  Z jednoczo
nych na tem at „Cena p o ko ju “ . 
23 czerwca w  ram ach tego p ro 
gram u a u d yc ji rad iow ych  prze
m a w ia ł przedstaw ic ie l ZSRR w  
O rgan izac ji N arodów  Z jedno
czonych .1. M a lik .

O to co m ó w ił m, in. J. M a lik :
K o la  rządzące USA, A n g lii i  

F ra n c ji u s iłu ią  przekonać swe 
narody, że dla u trzym an ia  po
k o ju  należy się zbro ić, s tw o
rzyć tzw . „sy tuac ję  s iły “ , k tó ra  
un ie m o ż liw i rzekom o w ybuch 
now ej w o jn y . P ow inno  być jed 
nak jasne dla  każdego cz łow ie
ka, że k to  chce pokoju, p o w i
n ien  dążyć do rozw iązyw an ia  
drogą poko jow ą zagadnień w y 
n ika jących  ze stosunków  z in 
n y m i k ra ja m i.

Rząd radz ieck i stw ie r dzał n ie  
je dn okro tn ie , że p o lity k a  p ro 
wadzona przez S tany ZJednoczo 
ne, A ng lię , F ranc ję  1 szereg in 
nych k ra jó w  Jest do g łęb i w y 
stępna 1 że prow adzi ona n ieu 
chronn ie do nowych k o n f l ik 
tów  m iędzynarodow ych, k ry je  
w  sobie niebezpieczeństwo no
w e j w o jn y  św ia tow e j. T a  w ła 
śnie p o lity k a  m ocarstw  zachod
n ich  doprow adziła  obecni« do 
poważnego napięcia w  sy tu a c ji 
m iędzynarodow ej.

U tw o rzen ie  a tlan tyck iego  so
juszu w o jskow ego sta ło  się

głów ną przyczyną pogorszenia 
się stosunków  m iędzy ZSRR a 
trzem a m ocarstw am i zachodni
m i. Działacze p o lityczn i k ra jó w  
uczestniczących w  tym  b loku 
nie  u k ry w a ją , że ten sojusz w o j 
skow y w ym ie rzony  jest prze
c iw ko  ZSRR i  re p ub liko m  lu d o 
wo -  dem okra tycznym .

Z aw arc ie  pak tu  a tlan tyck iego , 
stworzenie am erykańsk ich  baz 
w o jennych na te ry to ria ch  ob
cych, re m ilita ry z a c ja  N iem iec 
Zachodnich i s tworzenie zacho
dn io -  n iem ieckich  s ił z b ro j
nych, przyczyn ien ie  się do odro 
dzenia m ilita ry z m u  japońsk ie 
go, ob łędny wyścig  zbro jeń i  
zw iększenie s ił zbro jnych  w  
k ra ja ch  uczestniczących w  ugru  
pow aniu  a tla n tyck im , a przede 
w szys tk im  w  U S A  — oto fa k ty , 
k tó re  ch a rak te ryzu ją  obecnie 
agresywną p o lity k ę  m ocarstw  
zachodnich.

N a jdo b itn ie jszym  prze jaw em  
te j p o lity k i jes t In te rw enc ja  
zbro jna U S A  i  szeregu in nych  
zależnych od U S A  k ra jó w  w  
K ore i. Zw iązek Radziecki, C h in  
ska R epub lika  Lu dow a  1 n ie 
k tó re  Inne k ra je  n ie je d n o k ro t
n ie  zgłaszały propozycje  w  spra 
w ie  pokojowego u regu low an ia  
k o n f lik tu  koreańskiego. I  je ś li 
dotychczas w  K o re i trw a  w o j
na, to  ty lk o  dlatego, że Stany 
Z jednoczone to rpedow a ły  p rz y 
jęc ie  tych  p ropozyc ji poko jo 
w ych . Zabór w yspy  T a iw an  
należącej do C h in, bom bardo
w a n ie  te ry to r iu m  chińskiego —  
świadczą n iezb ic ie  o dążeniu 
U S A  do rozszerzenia k o n f lik tu  
w o jennego na D a lek im  W scho

dzie. Jednakże, ja k  dowodzi do- | 
świadczenie, może to doprow a
dzić je dyn ie  do dalszego zespo
len ia  narodów  A z ji, k tó re  s łu 
sznie w idzą w  ta k ie j po lityce  kó j 
rządzących U SA zagrożenie 
swego bezpieczeństwa I n iepo
dległości.

N arody k ra jó w  uczestniczą
cych w  b lo ku  a tla n ty c k im  od
czuw ają na w łasne j skórze 
w szystk ie  następstwa p o lity k i 
wyścigu zbro jeń i  przygotow ań 
do now e j w o jny . W yścig zbro
je ń  przynosi korzyść ty lk o  tym , 
k tó rz y  ciągną o lb rzym ie  zyski z 
dostaw w ojennych.

A by zamaskować tę p o litykę  
wyścigu zbro jeń i stw arzan ia  
ognisk ag res ji ko la  rządzące ran 
carstw  zachodnich u s iłu ją  przed 
staw ić  poko jow ą p o litykę  
Z w iązku  Radzieckiego, C h iń 
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j, P o l
sk i, Czechosłowacji, R um nn ii, 
W ęgier i  B u łg a r ii ja k o  agresyw 
ną, a sw oją w łasną is to tn ie  a- 
gresywną p o lity k ę  —  ja ko  po
ko jow ą. F ak ty , k tó rych  nie  da 
się nk ryć , oba la ją  je dn ak  te 
tw ie rdzen ia .
Z w iązek R adziecki n iezm ienn ie 

b ro n ił i  b ro n i sp raw y poko ju  
oraz p row adzi p o lity k ę  w spó ł
p racy ze w szys tk im i k ra ja m i, 
k tó re  pragną ta k ie j w spó łp racy. 
Zw iązek Radziecki n ikom u  nie 
zagraża. N ie  m a on i  m ieć nie 
może żadnych p lan ów  zabor
czych. P oko jow a p o lity k a  Zw iąż 
k u  Radzieckiego w y p ły w a  z 
podstaw ow ych zasad radziec
k iego u s tro ju  społecznego i  z 
in te resów  na rodu radzieckiego. 
W y s iłk i lu d z i radz ieck ich  po
święcone są celom  budow n ic
tw a  pokojowego.

G wałcąc uch w a ły  O NZ o za
kazie propagandy w o jenne j set
k i  dz ienn ików  i  czasopism w  
U S A  codziennie n a w o łu ją  o tw a r 
cie do napaści na Z w iązek Ra
dziecki. Tymczasem n ik t  n ie  
może w ym ien ić  an i jedne j gaze
ty  radz ieck ie j, k tó ra  n a w o ływ a 
ła by  do napaści na S tany Z je d 
noczone lu b  k tó ry k o lw ie k  in n y  
k ra j.  W  ZSRR uchw alono spe
c ja lną  ustawę karzącą tych, 
k tó rzy  by  us iło w a li prow adzić 
propagandę wojenną, ja ko  cięż
k ich  przestępców k rym in a ln ych . 
Zw iązek Radziecki p rz y jm u je  
ja k o  p u n k t w y jśc ia  sw e j p o li
t y k i fa k t  pokojowego w sp ó łis t
n ien ia  dwóch system ów —  so
c ja lizm u  i  ka p ita lizm u  —  i  n ie 
ugięcie przestrzega kursu lo ja l
nych poko jow ych  stosunków  ze 
w szys tk im i ty m i państwam i, 
k tó re  u ja w n ia ją  pragnien ie 
w spó łp racy gospodarczej, pod 
w a run k iem  poszanowania zasa
dy wzajem ności i w ykonyw an ia  
p rzy ję tych  zobowiązań.

Co się tyczy stosunków  m iędzy 
Z w ią zk iem  Radzieckim  a S ta
nam i Z jednoczonym i, to  ju ż  w  
ro k u  1932, odpow iada jąc na p y 
tan ie  dziennikarza am erykań
skiego Ralpha V. Barnesa: „C zy | 
n ie  można by łoby  w y tw o rzyć  w  
um ysłach narodu radzieckiego i 
narodu am erykańskiego przeko
nania, że starcie zbro jne m iędzy 
obu k ra ja m i n igdy  i w  żadnych 
okolicznościach nie now inno na
stąpić?“  — J. W. S ta lin  ośw iad
czył:

„N ie  ma nie ła tw ie jszego Jak 
przekonać narody obu k ra jó w  
o szkod liw ości i zbrodniczości 
wzajem nego w yniszczania się.
A le  n ies te ty  n ie  zawsze narody

I decydu ją o sprawach poko ju  i 
w o jn y . N ie w ątp ię , że masy lu 
dowe USA nie  chc ia ły  w o jn y  
z narodam i ZSRR w  la tach 
1918— 1919. *N ie  przeszkodziło to 
jednak rządow i USA w  napaści 
na ZSRR w  1918 r. (wspóln ie  z 
Japonią. A n g lia  i F ranc ją ) oraz 
w  kon tynuo w a n iu  in te rw e n c ji 
zb ro jne j p rzeciw ko ZSRR aż do 
1919 r.

Co się tyczy ZSRR, to nie 
trzeba chyba dowodzić, że na ro 
dy ZSRR ja k  rów n ież rząd 
ZSRR chcą, aby „s ta rc ie  z b ro j
ne m iedzy obu k ra ja m i n igdy  i  
w  żadnych okolicznościach nie 
mogło nastąpić“ .

Rząd radz ieck i b ro n ił i  b ro n i 
p rogram u u trw a le n ia  poko ju  i  
bezpieczeństwa m iędzynarodo
wego. P rog ram  ten obe jm u je  
współpracę w ie lk ic h  m ocarstw , 
co znalazło w y ra z  w  propozyc ji 
zaw arcia pak tu  w  spraw ie  u - 
trw a le n ia  pokoju. Jeś li program  
ten nie  jes t rea lizow any, to t y l 
ko dlatego, że n ie  odpow iada on 
s ilom  ag res ji w  szeregu k ra jó w , 
k tó re  obaw ia ja  się, że rea liza 
cja  tak iego  p rogram u podkopa
łaby  ic h  agresywne poczynania 
i  u n ie m o ż liw iła b y  w yścig  zbro
jeń, a zatem pozbaw iłaby je  
możności o trzym yw a n ia  now ych 
m ilia rd o w y c h  zysków  nadzw y
czajnych z zam ówień w o je n 
nych.

Zw iązek Radziecki b ra ł czynny 
udz ia ł w  stw orzen iu  O rgan izac ji 
N arodów  Zjednoczonych.

Tw orząc O rgan izację  N a ro 
dów Zjednoczonych narody 
św iata m ia ły  nadzieję, że orga
n izacja  ta stan ie się n iezawod
nym  narzędziem  u trzym yw a n ia  
m iędzynarodow ego p o ko ju  i  bez 
pieczeństwa i  w ykona  p rzy ję te  
w  m yś l K a r ty  O NZ zobow iąza
n ie  „u ra to w a n ia  przyszłych po
ko leń  od nieszczęść w o jn y " .

Jednakże w  w y n ik u  w y s iłk ó w  
k ó ł rządzących S tanów  Z jedno
czonych O rgan izacja  N arodów  
Z jednoczonych przekszta łca się 
coraz ba rdz ie j w  narzędzie w o j
ny, w  środek rozpę tyw an ia  no
w e j w o jn y  św ia tow e j i  jedno 
cześnie przesta je  być św ia tow ą 
organ izacją  rów noupraw n ionych  
narodów.

Zw iązek R adziecki będzie k«m 
tyn u o w a ł w a lkę  o u trw a le n ie  
poko ju , o zapobieżenie now e j 
w o jn ie  św ia tow e j. N arody 
Z w iązku  Radzieckiego w ierzą, 
żc po kó j można obronić.

N arody radzieck ie  w ie rzą  ta k 
że, że można by ło b y  rów n ież u - 
reguło iyać na jb a rdz ie j os try  o- 
becnie prob lem  —  k o n f l ik t  w o 
je nn y  w  K ore i. W ym aga to  od 
stron gotowości w kroczen ia  na 
drogę pokojowego u regu low a
nia prob lem u koreańskiego. N a
rody radzieck ie  uw ażają, że 
p ierw szym  k ro k ie m  w in n o  być 

I rozpoczęcie rokow ań m iędzy w a l 
cząeymi s tronam i o zaprzestanie 
ognia i zawieszenie b ro n i p rzy  
w za jem nym  w yco fa n iu  w o jsk  
poza 38 rów no leżn ik.

Czy można k ro k  ta k i podjąć? 
Sądzę, że można, je ś li się szcze
rze p ragn ie  położyć kres k rw a 
w ym  zm aganiom  w  K o re i.

Sądzę, że n ie  jes t to zby t w y 
górow ana cena osiągnięcia po
k o ju  w  K o re i.

N a budow lach  so c ja lizm u  
Aby szybciej wyszedł z tych murów pierwszy zastęp inżynierów

— budowniczowie Politechniki Śląskiej
subskrybują Pożyczkę

B udow n iczym  Osiedla A k a 
dem ickiego w  G liw icach  nie
trzeba b y ło  w ie le  w yjaśn iać, ani 
długo tłum aczyć celu i  znacze
nia  Pożyczki.

Tow . S tefan C hrabarczyk —
betoniarz, w yko n u ją cy  232 p ro 
cent no rm y, ta k  m o tyw u je  po
życzenie państw u swojego 
18-dniowego zarobku :

„Pożyczenie państw u  p ien ię 
dzy leży w  in teresie  nas w szy
stk ich. Trzeba nam w ięce j w ę
gla, s ta li, maszyn. Trzeba szko
lić  w ięce j fachowców , tech n i
ków , inżyn ie rów , a na to  trzeba  
bardzo dużo pien iędzy. D latego  
z całego serca pożyczam pań
s tw u 18-dn iow y zarobek i  z jesz
cze w iększym  zapałem będę p ra 
cował. Bo czyż nie budu ję  tu 
ta j gmachu w yd z ia łu  in ż y n ie r ii 
P o lite ch n ik i Ś ląskie j, w  k tó ry m  
kszta łc ić się będą p rzysz li in 
żyn ie row ie  i  technicy?“

Z a ło g a  pracuje szybciej 
od b iura projektów

Popatrzcie  — m ów i k ie ro w n ik  
budowy inż. Eugeniusz M i chał - 
k iew icz  — jesteśm y ju ż  pod da
chem, na 2 p ię trach  za insta lo
w a liśm y cen tra lne ogrzewanie, 
a do dn ia 1 września w iększa 
część gmachu zostanie oddana 
do użytku . W  części te j m ieścić 
się będą 2 a m fitea tra ln e  sale

w yk łado w e  a a u d y to ria m i po 
216 m iejsc, jedna  m niejsza sala 
w yk ładow a , po 3 k re ś la m ie  na 
p ię trze  oraz pomieszczenie k i l 
k u  k a te d r —  in ż y n ie r ii, a rc h i
tek ton iczne j, budow n ic tw a , la 
bo ra to riów , m ode lam i. Jestem 
przekonany —  m ó w i inż. M i-  
cha lk iew icz  —  że na dzień 
1 w rześnia oddam y do uży tku  
p rzew idz iany  odcinek budowy. 
Nasi rob o tn icy  p o d ję li współza
w o dn ic tw o  z budo w n iczym i są
siedniego gm achu w yd z ia łu  
S tud ium  Górniczego. —  K to  z 
nas wcześnie j w ykona, przekaże 
P o litechn ice  Ś ląskie j gotową 
część budowy?

R obo tn icy  p ra cu ją  szybciej 
od p ro je k ta n tów , a ko b ie ty  czę
sto sp raw n ie j od mężczyzn, np. 
be ton iarz  Ire n a  K a ln f  1 pom oc
n ik  m ura rza  koL S te fan ia  R a
ta jczak.

„T o  d la  dobra państw a i  nas
w szystk ich  w y k o n u ję  203 proc. 
no rm y  —  m ó w i S te fan ia  R a ta j
czak —  a teraz pożyczam pań
s tw u  m ó j 12-dniow y zarobek, bo 
w iem , że d la  up rzem ysłow ien ia  
k ra ju  i  zbudow ania socja lizm u  
potrzebne nam  są 3 rzeczy: 
w spó lny w ys iłe k  całego narodu, 
pokój, a także dużo pieniędzy. 
Przekraczam  no rm y  i  pomagam  
państw u, bo kocham  wolność. 
Dość się nac ie rp ia łam  podczas 
w o jn y , k ie dy  ja k o  sie rota sta

łam  się jedyną żyw ic ie lką  m ło d 
szych sióstr. Teraz Polska L u 
dowa pomaga m i w ychow yw ać  
siostry , k tó re  m a ją  12 i  13 la t, 
uczą się dobrze, a może za parę 
la t będą ksz ta łc iły  się w  tym  
oto gm achu".

Najpiękniejsze budow le
G m ach W ydz ia łu  In ż y n ie r ii 

B udow lane j budu je  się na p la 
cu o pow ie rzchn i 14 tys ięcy m e
tró w  kw a d ra to w ych . Część, k tó 
ra w  b r. oddana będzie do uży
tku , pochłonie 2 m ilio n y  sztuk 
cegieł, 2 tysiące ton  —  to jes t 
100 w agonów— cementu oraz oko 
ło  300 ton sam ych p rę tów  zb ro 
je n io w ych  (nie licząc in nych  
m a te ria łó w  —  ru r  k a n a liz a c y j
nych, w odociągow ych i  gazo
w ych  itp.). G m ach ten w y łożo
n y  będzie od zew nątrz p iaskow 
cem, a od w e w ną trz  (w  salach 
i  kory ta rzach) m arm urem . B ę
dzie to  na jp iękn ie jsza  m onu
m en ta lna budow la  w  G liw icach .

Tuż obok gm achu w yd z ia łu  
In ż y n ie r ii B udow lane j, na b y 
ły m  placu ta rgo w ym  o po
w ie rzchn i 57 tys. m kw . po
w sta je  w ie lk i kom pleks zabu
dowań S tud ium  Górniczego. 
Gmach ten będzie lic z y ł 4 se
gm enty po 5 ko n dyg na c ji o łącz
ne j kuba tu rze  p ra w ie  190 tys. 
m  sześciennych. W  br. w y k o ń 
czone w  stan ie surow ym  i  czę

ściowo oddane do u ży tk u  zosta
ną dwa segm enty o kuba tu rze  
42 tys. m  sześciennych. W  te j 
części gm achu, gdzie jes ien ią  
ju ż  kszta łc ić  się będą techn icy  
i  in żyn ie row ie  gó rn ic tw a , z n a j
dzie pomieszczenie obok w ie lu  
sal w yk ła d o w ych  i  p ra cow n i 
ca łkow ic ie  wyposażony dla  po
trzeb  szkoły szyb kop a ln ia ny , 
a k o ry ta rz  na w yso k im  p a rte 
rze zam ien iony będzie w  133 m 
chodn ik górniczy.

250 tysięcy złotych  
pożycza pierwszy  
odcinek budowy

Tu, podobnie, Jak na budow ie  
gmachu In ż y n ie r ii B udow lane j 
cala załoga spe łn ia jąc sw ój obo
w iązek p a trio tyczn y  podpisała 
lis ty  subskrypcy jne  de k la ru ją c  
do 20 dn iów ek.

21 bm . na odc inku  pierwsze
go G liw ick ie g o  Zjednoczenia 
P rzem ysłu Budow lanego zade
k la row a no  łączn ie  ponad 250 
tys ięcy złotych.

„Pom ożem y państwu, gdyż ro 
zum iem y, że potrzebne są p ie 
niądze. Chcemy przecież sami, 
żeby ja k  na jw cześn ie j z tych  
oto m urów  w ysz li in żyn ie row ie  
i  techn icy gó rn ic tw a, k tó rzy  po
mogą nam w  przekszta łceniu  
P olsk i w  potężny gospodarczo 
k ra j p rze m ys łow o -ro ln iczy ".

ST. S O Ł T Y S IA K

TLiFm 5 m fliUPirsii 1Ir  Lk S nrrlwnUinUJłrGUGrw
i m m m m i s m m y & i
LICZBA STAkYCM KIN WIEOSKiCM
(4# fu JH ż-ce + sC ą & A . )

1949 . “■
fcu- ......................................................

R ze m ieś ln icy  izeszm vszczvzny,
młodzież Sanurznii. robulntc? Kutna

deklarują swój udział w Pożyczce
A k c ja  subskrypcji w  m iastach  d o b ieg a  końca

Załoga now opow sta jące j e lek
tro w n i w  Jaw orzn ie ukończyła 
subskrypcję  Pożyczki ju ż  w  dn iu  
22 czerwca. M łodzież budu jąca 
e lek trow n ię  zadek larow ała  ogó
łem  161.048 zł. K o l. H e rm ina  
S tudn icka pożyczyła Państw u 
zarobek 22 dn i p racy a zadekla
row aną sumę zobowiązała się 
w p łac ić  w  5 ratach.

G AJ.
*

Wszyscy SPP-owcy ze szkół 
p rzy  Zakładach^ Sodowych w  
K ra ko w ie , ze szkól w  M łoszowej 
i  Jaw orzn ie zg łos ili swói udzia ł 
w  N arodow e j Pożyczce Rozwoju 
S il Polski.

Jako jeden z p ierw szych w  
SPP przy Zakładach Sodowych 
zg łos ił sw ó j udz ia ł w  Pożyczce 
kol. S tan is ław  K u re k , k tó ry  za
d e k la row a ł zarobek 18 dn i p ra 
cy.

K o l. Jan W aśniowski, k tó ry  
zadek larow ał 40 dn iów ek, po
w iedz ia ł: „W zo ru jem y się na 
kom som olcach, k tó rzy  o fia rn ie  
pom agali budować u s tró j socja
lis tyczny w  Z w iązku  Radziec
k im  i dz is ia j z o lb rzym im  en tu 
zjazm em  bu du ją  kom unizm . Po
życzka Narodow a przyczyn i się 
w łaśn ie  do szybszego zbudow a
n ia  podstaw  soc ja lizm u w  P o l
sce, będziem y m ie li coraz w ię 
cej szkół, uczeln i i  fa b ry k , co
raz w ięce j m łodzieży będzie m o
gło uczyć się i  podwyższać k w a 
lif ik a c je . D latego też pożyczam 
Państw u 320 z ło tych “ .

Koresp. W . K N A P P  
*

W  Jaśle obok rob o tn ików , 
obok m łodzieży szkolnej —  m. 
in . G im naz jum  Naftowego, k tó 
ra  pożyczyła P aństw u 4.820 z ł 
—  do subskrybow an ia  Pożyczki 
z entuzjazm em  p rzys tą p ili p ra 
cow n icy rzem ieśln iczych spó ł
dz ie ln i pracy.

S pó łd z łe lcy -in w a lid z i zadekla
ro w a li zarobek 954 dn i pracy 
c z y li 15,094 zł. K o ledzy ze spół
dz ie ln i in w a lid ó w  dum n i są, że 
mogą pomóc P aństwu. Ś w iad 
czą o ty m  ich w ypow iedzi. Kol. 
Józef L ip s k i m ó w ił np .: „R ozu 
m iem  ja k  ogrom ne znaczenie w 
um ocnien iu obozu poko ju  ma 
przyspieszenie naszego poko jo 
wego budow n ic tw a, przyspiesze
nie  re a liza c ji naszego P lanu  6- 
letn iego. D latego też pożyczam 
Państw u zarobek moich 20 dn i

p racy." Podobnie koL Jan Pa- 
czos zadeklarow ał zarobek 20 
dn i pracy, kol. T e o fil B uda ta k 
że 20 dn i, ko l. Stefan Roman 15 
dn i pracy.

P racow n icy spó łdz ie ln i k ra 
w ie c k ie j „P o k ó j“  w  Jaśle za
de k la ro w a li ogóiem 13.180 zł.

Koresp. R Y S ZA R D  W O JTA S  

*

P racow n icy Z ak ładów  im . 
W ilh e lm a  P iecka w  Ż ych lin ie
także zakończyli subskrybow a
nie Pożyczki w  dn iu  22 czerwca, 
de k la ru ją c  sumę 262.090 zL

W ie lu  przeds taw ic ie li w o lnych  
zawodów z te renu  Ż ych lina  
zgłosiło swój udz ia ł w  subskryp
c ji. I  ta k  adw okat ob. Daraano- 
w icz w p ła c ił 1160 zł, tap ice r ob. 
Z ygm un t R eboniecki 680 zł, cu
k ie rn ik  ob. R e tynow ski 750 zł, 
s tragan ia rka  ob. W achu lska 440 
zł, fu rm a n  ob. Józef D a l 400 zł. 
M ieszkańcy m iasta P io trkow a , 
k tó re  ukończyło  subskrypcję  w  
dn iu  22 czerwca, zadek la row a li 
ogółem zarobek 135.389 d n i p ra 
cy, c zy li sumę przeszło 3 m il io 
nów  zło tych.

K o le ja rze  z K u tn a  zadeklaro
w a li 2.042 dn i pracy, to znaczy 
sumę 396.130 zło tych. W y ró ż n ili 
się ob. Leon Rossa, k tó ry  zade
k la ro w a ł zarobek 32 »tni i '+-■<— 
szy ko le ja rz  ob. Podlasin, k tó ry  
zadek larow ał zarobek 30 dn i 
pracy.

W szyscy p racow n icy zakładów  
„ K r a j “  w  K u tn ie  zg łos ili ju ż  
swój udz ia ł w  Pożyczce.

PIL.
*

W  dz ie ln icy  Poznań - Ś ród
m ieście 43 zakłady przem ysło
we zakończyły ju ż  subskrypcję. 
P racow n icy tych  zakładów  za
de k la ro w a li łącznie ponad 8 i  
pół m ilio n a  zło tych. Ludność 
dz ie ln icy  Poznań - Jeżyce za
dek la row a ła  w  sum ie oko ło 3 
m ilio n ó w  zł.

Załogi w szystk ich  zakładów  
p rodu kcy jnych  K a lisza  poży
czy ły  P aństw u 2.750 tys ięcy zŁ

W  N ow ym  Tom yśla  podp isy
wanie Pożyczki ja ko  pierwsza 
zakończyła załoga F a b ry k i N a 
rzędzi C h iru rg icznych .

K . D.

.„z tow. W oroszyłowem  w  ro k u  1921.

(Piicząlfik na str. 2|
„Jacek", „ In tro lig a to r " .  „A -  

stronom ", „F ra n e k ", „Józe f"
— tego człow ieka poznali w  
ro ku  1903 robo tn icy  W arsza
w y, Łodzi, Zagłębia, Często
chowy. P o jaw ia  się na zebra
niach — gdy łam ie  się dysku 
sja, w  m ieszkaniach — gdy 
nędza zdaje się przytłaczać 
na js iln ie jszych , w  fab rykach
— gdy trzeba na tychm iast 
wystąp ić. To są dn i — dn i 
p ra k ty k a  w a lk i, p ra k ty k a  re 
w o lu c ji

Noce. w  cudzych m ieszka
niach, w  pociągach, w ype łn ia  
gw a łtow ne s tud iow anie  dziel 
teoretycznych. Z zagranicy na 
p ły w a  lite ra tu ra  — zaraz, na
tychm ias t trzeba sprawdzić, 
czy odpowiada ona w arunkom  
ruchu  w  k ra ju , co można ju 
t ro  powiedzieć na w iecu, czym 
podtrzym ać najb liższe zebra
nie, o czym pisać a r ty k u ł do 
nielegalnego pisma.

„T rzeba pogłębić ruch  dać 
masom sile  św iadomości, a my 
tego zaniechaliśm y, w p ad liś 
m y w  jednostronność bieżącej 
p o lity k > i  bucha lte rów  ruchu".

W ychow any pod w p ływ a m i 
ideo log icznym i Róży Luksem 
bu rg  um ia ł D z ierżyńsk i — 
dzięki n ieustannem u dzia łan iu  
p raktycznem u, dzięki głębo
kiem u zrozum ien iu mas ro b o t
niczych — oprzeć się w ie lu  
biędonp luksem burg izm u. W i
dz ia ł k ie row n icza ro lę  p a r ti i 
w  walce k lasy robotn icze j, 
w idz ia ł m ieisce ch łopstw a u 
boku te j klasy, rozum ia ł po
trzebę zbro jnegt powstania.

„Spełnić obow iązek  
sojusznika pro le taria tu  

Rosji"
Zb liża  się p ierw sza bo jow a 

próba. Poprzez s tra jk  ro b o tn i

ków  Baku , s tra jk  w  Z a k ła 
dach P u tiłow sk ich , poprzez 
K rw a w ą  N iedzie lę P e te rsbur
ską w kracza rew o lu c ja  1905 
roku .

30 tys ięcy m an ifes tan tów  
prow adzi przez A le je  Jerozo
lim sk ie  w  W arszaw ie Fe liks  
D zierżyński. R obotn icy i ko le 
ja rze  całego k ra ju  za trzym u ją  
m aszyny i  lo ko m o tyw y  w  do
wód solidarności ze s tra jk u ją 
cym i ro b o tn ika m i M oskw y. W 
fab rykach , w arszta tach, na 
węzłach ko le jo w ych  dw o i się 
i t ro i D zierżyński.

2? lu tego pisze do k ie ro w 
n ic tw a  zagranicznego S D K P iL : 
„M a n ife s t d la  ch łopów  tu  
potrzebny. Dołóżcie w sze lk ich  
starań, aby w ysłać  nam  choć
by rękop isy  m an ifestów . A k 
c ja  ta z jedna łaby nam  całe 
zastępy Jest to p ierwsza, n a j
ważnie jsza nasza potrzeba."

Na w ieść o w ys tąp ie n iu  re 
w o lu cy jn ym  garn izonu w o j
skowego w  P uław ach —  je - 
dzie tam  i w zyw a żo łn ie rzy  do 
poparcia powstania. „Doszed
łem  do przekonania, że po
trzebne są m auzery".

Klasa robotn icza k ie row ana 
przez re w o lu cy jn ą  masową 
pa rtię , skup ia jąca w o kó ł siebie 
zastępy ch łopstw a, zb ro jn ie  
walcząca —  o ta k im  obrazie 
re w o lu c ji m ó w ił D z ierżyńsk i 
na m iędzy dz ie ln icow e j kon fe 
re n c ji p a rty jn e j w  Dębach 
W ie lk ich  pod W arszawą. K o n 
ferencje p rze rw a ła  wiadomość, 
że k toś w y d a ł je j m iejsce 
żandarm om  carskim . Jeden 
cz łow iek m a szansę ucieczki 
w  przebran iu . .Józe f“  odm a
w ia. Jego m ie jsce je s t tam  
g d z i’  tow arzyszy. W szyscy u - 
ezestnicy ko n fe re n c ji zostają 
a resz tow an i

W ydosta ją  się na wolność w 
paźdz ie rn iku  1909 ro k u  na

m ocy am nestii. „N ie  w ierzcie  
ja łm użn ie  ca rsk ie j — uczy 
D z ierżyńsk i — nie w ierzcie  
burżuaz ji, k tó ra  was zdradzi". 
D la  poparcia pow stan ia g ru d 
niowego w  M oskw ie  o rgan izu
je  „Józe f“  w ie lk a  akcję  s tra j
kow ą w  ca łe j Kongresówce. 
Osobiście k ie ru je  akc ją  w  Z a
głębiu. „W  ciągu d n i k ilk u n a 
stu p ro le ta r ia t p o lsk i w ie rn ie  
spe łn ia ł sw ó j obow iązek so
juszn ika  p ro le ta r ia tu  R o s ji"  — 
pisze z dumą.

C yn iczn ie  zdradziecka po
stawa b u rżu a z ji pomaga cara
to w i zatopić rew o lu c ję  w  
k rw i.  Zosta je  je dn ak  S D K P iL  
na czele k la sy  robo tn icze j s il
niejsza o jedno w ie lk ie  do
świadczenie i  zosta je ciężko 
chory, pe łen n iew yczerpane j 
w ia ry  w  zw ycięstw o i  gorącej 
m iłośc i do swego lu d u  Fe liks  
D zierżyński.

Spotkanie z Leninem  
i Stalinem

W  1906 roku , w  la tach  
strasznej re a k c ji s to łyp in o w - 
sk ie j dowódca zb ro jn ych  w y 
stąpień zam ienia się znów  w  
konsp ira to ra . N ie c ie rp liw ie j 
n iż k ie d y k o lw ie k  w  tych  t r u d 
nych dn iach czeka ją na „J ó 
zefa“  rob o tn icy  Ło d z i 1 Zagłę
bia. K ie d y  n ie  uda ł się łó dzk i 
s tra jk  po zab ic iu  k i lk u  rob o t
n ików , D z ie rżyńsk i stanął 
przed tow arzyszam i spokojny. 
W iedzia ł, że trzeba u k ry ć  ból, 
że trzeba k ró tk o  i  bardzo p ro 
sto pow iedzieć im  o przyszło
ści, o dn iach, k tó re  p rzyn ie 
sie zwycięska w a lka .

O czym m y ś la ł D z ie rżyńsk i 
w  k w ie tn iu  1906 roku , k iedy  
na sa li IV  Z jazdu  SDPRB w  
S ztokho lm ie  p ie rw szy  raz 
spo jrza ł w  tw a rze  Len ina  
i  S ta lina  —  n ie  w ia d o m a  N ie  
zapisał w te d y  a n i słow em

swych wrażeń. Chyba, że ja ko  
ten zapisek tra k to w a ć  całe je 
go życie, życie w iernego żo ł
n ierza p a r t i i Len ina  i  S ta lina , 
życie jednego z budow niczych 
pierwszego państwa s o c ja li
zmu, w ychow aw cy radzieck ich 
ludz i. Już na zjeździe sztok
ho lm sk im  w  s ta rc iu  m iędzy 
op o rtun is tam i i  bo lszew ikam i 
s taną ł bez w ahan ia  po stron ie  
Lenina. Zostaje w y b ra n y  
członkiem  K o m ite tu  Cen
tra lnego S oc ja ldem okra tyczne j 
P a r t i i R obotn icze j R osji.

La tem  1906 ro ku  znów 
D zie rżyńsk i t ra f ia  do w ięz ie 
n ia  na Ratuszu W arszaw skim . 
S potyka się tam  z m łodzieżą 
g im naz ja lną  aresztowaną w  
szkołach. Na ścianie poko ju  
zam ienionego na celę pozostał 
sprzed ro k u  podp is: „Róża 
Luksem burg“ . „Józe f“  p ro w a 
d z i d la  m łodzieży le k c je  te o rii 
re w o lu c ji. S k ru p u la tn ie  prze
strzega porządku dnia, o rg an i
zu je  chłopcom  w ięzienne ży
cie.

D zięk i' n iesłychanem u prze
kup s tw u  carsk ich  u rzędn ików  
udaje się zw o ln ić  D z ie rżyń
skiego za kaucją .

„P otrafim y pokazać  
że istn iejem y"

Jest wczesna w iosna roku  
1908 —  najc iem niejszego z la t  
rea kc ji. Przez kop a ln ie  „P a 
ryż “  i  „R e n a rd “ , przez hu ty  
„B a n k o w a “  i  „K a ta rz y n a “ , 
przez całe Zagłęb ie przetacza 
się fa la  s tra jk ó w . „P o tra f im y  
pokazać, że Is tn ie jem y, że od
rodz i się zd ław iona  re w o lu c ja “  
— m ó w i m ieszka jący w  m a
ły m  dom ku na przedm ieściu 
Sosnowca tow arzysz „Józe f“ . 
S tra jk u ją c e  Zagłęb ie  sku ł 
głód. 17 k ilo m e tró w  piechotą, 
nocą Idzie  F e lik s  D z ierżyński,

żeby dziecku towarzysza p rz y 
nieść bu te lkę  m leka. Ludzie 
słabsi p rzych o d z ili na sosno
w ieck ie  przedm ieście po siłę, 
c h w ie jn i —  po żelazny upór, 
bezgraniczn ie zmęczeni —  po 
n iezachw ianą w ia rę  w  człow ie
ka i  zw ycięstw o—

„M ło d z i to  skarb  
rewolucji”

W  k w ie tn iu  znów, po raz 
dziesią ty, zam knęła się bram a 
w ięz ien ia  za 31 -le tn im  D z ie r
żyńskim . Znów  dobrze znane 
straszne cele X  P aw ilo nu  W ar 
szaw skie j C ytade li. Co dzień 
roz lega ły się s trza ły  przecina
jące życie tow arzyszy. Z nów  
rozhasała się w  chorych p łu 
cach g ruź lica . Z nów  m ę
ka  nocnych przesłuchań. Po 
raz trzec i w y ro k  na do
żyw o tne  zesłanie. L a ta  cale 
z da la  od k ra ju — od w a l
k i,  od tow arzyszy— L a ta  tę 
pe j bezczynności i  bezgranicz
ne j tęsknoty. Ciężko chory, za
k u ty  w  ka jd a n y  cz łow iek w  
w ięz iennym  u b ra n iu  ucieka z 
pierwszego w ięz ien ia  etapowe
go. W  m a łym  m iasteczku lu 
dzie c iężk ie j p racy znają „J ó 
zefa". Z n a jd u je  się ub ran ie  i 
paszport. A le  na etapie ucie
k ło  ich  trzech. Jednego dogo
n iła  k u la  żandarm ska. D rug i 
je s t bardzo m łody. N iedo
św iadczony w  n ie lega lnym  t y 
ciu. N ie  zna Dzierżyńskiego, 
nie w ie  k im  jes t ten w ych u d ły  
człow iek, k tó ry  oddaje mu 
swoje ubran ie, sw ó j paszport 
i żegna w eso łym i żartam i. 
„M ło d z i to skarb  re w o lu c ji"  — 
pow tarza ł przez całe życie 
Dzierżyński.

Z Gorkim  — o ludziach
W 1910 roku towarzyw „Jó

zef“ znów działa w Krakowie.

Z trude m  uda je  się to w a rzy 
szom przekonać go, żeby w y 
jecha ł do W ioch leczyć się. 
Zmusza go do .tego dopiero de
cyz ja  p a rty jn a . Na c ichym  sio 
necznym  C a pri poznaje D z ie r
żyńsk i w ie lk ieg o  pisarza M a k 
sym a G orkiego. „D n i i  noce 
m ó w iliś m y  o ludziach, o wspa
n ia łych , dobrych  ludz iach  tych 
z łych  czasów“  —  napisze póź
n ie j G o rk i. A le  D z ierżyńsk i 
n ie  um ie  żyć w  ciszy i  słońcu 
z dala od ty c h  swoich uko 
chanych ludz i. W raca do K ra 
kowa.

Po k i lk u  tygodn iach  gorącz
kow e j p racy znów X  P a w i
lon. Jedenasta u tra ta  wolności. 
W y ro k  op iewa 6 la t  n a js tra 
szniejszej ca rsk ie j k a to rg i w  
O rle . P róba uc ieczki n ie  uda
je  się. W yzw o len ie  p rzyn ie 
sie dopiero re w o lu c ja  lu 
towa.

„G dybym  m ia ł rozpocząć
życie, rozpocząłbym  

ta k  sam o"
W  X  P a w ilo n ie  pow sta ł 

w span ia ły  dokum ent s iły  czło
w ieka  i  w ia ry  w  lu d z i —  „P a 
m ię tn ik  w ięźn ia " —  dzień po 
dzień spisywane m y ś li czło
w ieka  o dobrym , jasnym  spo j
rzeniu.

„30 grudn ia . Dziś osta tn i 
dzień roku . Po raz p ią ty  już  
w  w ięz ie n iu  spo tykam  N ow y  
Rok. Po raz p ie rw szy  —  11 la t 
temu. W w ięz ie n iu  do jrza łem  
w  męce, sam otności i  tęskno
cie za św ia tem  i  życiem . A  
je dn ak  zw ą tp ien ie  n ig d y  nie  
za jrza ło  m i jeszcze w  oczy— 
W idzę te m asy ogrom ne, k tó 
re  ju ż  się po ruszy ły , podw a
ż y ły  s tare gm achy, te masy, 
w  k tó ry c h  łon ie  p rzygo tow u ją  
się now e H ły  do now ych  w a lk . 
D um ny jestem , że jestem  z n i 
m i, że je  widzę- czuję, ro zu 

m iem  l  — że sam przec ie rp ia 
łem  w ie le  z n im i razem... Tu 
w  w ięz ie n iu  jest źle, nieraz 
byw a strasznie. A  jednak  
G dybym  m ia ł rozpocząć życie 
— rozpocząłbym  tak  samo".

W  kato rdze o rło w sk ie j znów 
D zierżyńsk i nosił na nogach 
ka jdany. Jak  we wszystkich 
ko le jnych  okresach w ięzienne
go ż y d a  otoczony Jest ludźm i, 
k tó rz y  m u bezgraniczn ie u fa 
ją. Załam anem u psychiczn ie

tow arzyszow i proponu je : „Z a 
łóżcie się ze mną, że za ro k  
w ybuchn ie  r e w o l u c j a A  w  
Liście do s iostry  pisze:

„M am  jedno, co trzym a  
mnie  i  każe być pogodnym  — 
to niezłom na w ia ra  w  ludzi... 
W arun k i zm ienią się i  zło  
przestanie panować  i  cz łow iek  
dla cz łow ieka będzie bra tem  
na jb liższym

(C iąg dalszy w  nóm erze ju 
trzejszym ).
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Czołg am erykańsk i zdobyty w  Phenianie przez dzie lnych żo ł
n ie rzy  A rm ii Ludowej.

Narody całego świata
— po stronie narodu 

koreańskiego
Korea! Od roku bohaterski naród koreański broni swej 

niepodległości przed agresją amerykańskich imperialistów  
i ich sługusów. Jednak imperialiści, marząc o opanowaniu 
świata, potknęli się na pierwszym kroku.

W ielki naród chiński bezpośrednio zagrożony przez impe
rialistycznych najeźdźców stanął u boku Koreańczyków. 
Tysiące ochotników chińskich wyruszyło na front, aby bro
nić wolności bratniego narodu, aby bronić swojej ojczyzny.

Wszyscy uczciwi ludzie na całym świecie solidarnie za
protestowali przeciwko zbrodniczej napaści imperialistów, 
żądając przerwania agresji i wycofania wojsk im peria li
stycznych z Korei.

..Ręce precz od Korei!", „Skończyć z agresją USA w  K o
re i!“, „Żądamy przerwania agresji amerykańskiej w  Korei!" 
—  oto hasła, które wzniesiono na setkach wieców i zebrań 
protestacyjnych w Londynie, Paryżu, K ilonii czy Berlinie. 
Z  krajów  demokracji ludowej popłynęły do Korei dary dla 
ludności koreańskiej, nękanej nieustannymi nalotami, sy
stematycznie mordowanej przez amerykańskich piratów  
powietrznych.

Niedawno komisja Międzynarodowej Demokratycznej Federacji Kobiet zbadała i stw ier
dziła liczne fakty  okrutnego bestialstwa i straszliwych zbrodni anglo - amerykańskich agre
sorów na Korei.

Opublikowana poniżej korespondencja mówi nam o niesłychanych bestialskich wybrykach  
Am erykanów na koreańskiej ziemi.
Przede m ną siedzi ch łop Pak Jun-sik. Jest___ to

starzec o b ia łych  ja k  śnieg w łosach i tw a rz y  po 
orane j g łęb ok im i b ruzdam i i  zm arszczkam i. To 
p ię tno c iężk ich  przeżyć. Z trude m  poruszał su
chym i w a rgam i, opow iadając szeptem straszną 
h is to rię  o zagładzie swoich na jb liższych.

B y ło  to zimą, w  tych  dn iach, k ie d y  am erykań 
sko -  lisynm anow sk ie  w o jska  ścigane przez bo
haterską a rm ię  koreańską i  ocho tn ików  c h iń 
skich co fa ły  się z p ro w in c ji K anw an. Agresorzy 
zażądali od m ie jscow ej ludności, ażeby ew akuo
wała się razem  z n im i. Przeczuwając, że ludność 
sprzeciw i się tem u, ja nke s i zag roz ili użyciem  
b ro n i atom ow ej. Lecz i  ta  groźba n ie  odniosła 
sku tku .

W tedy to  uzb ro jone  h o rd y  in te rw e n tó w  w y 
gna ły  s iłą  m ieszkańców z ich  dom ów. O pornych 
A m e ryka n ie  ro zs trze liw a li i  z a k łu w a łi bagnetam i.

Z b ie ra ją c  rzeczy, P ak J u n -s ik  pow iedz ia ł ro 
dzin ie :

—  Szybcie j zb iera jc ie  się, d rodzy! C i A m e ry 
kan ie to byd lę ta . N iech będą przeklęc i!

Tysiące Koreańczyków , gnanych przez am ery
kańsko -  lisynm anow skich  żo łdaków , w o ln o  po
suwało się z Hanczon w  k ie ru n k u  Czyhunżu. 
Szczególnie ciężka by ła  ta  droga dla  m atek 
z dziećm i, ob ładow anych tob o ła m i (naw et na g ło 
wie). W iele m atek p rzyw iązyw a ło  sobie dzieci 
do ram ion  ko łd ra m i. G łodni, zmęczeni ludzie, 
pokonując o lb rzym ie  trudnośc i, d o ta r li do m ia 
sta Wanczu. A m e ryka n ie  ośw iadczyli, że dalszą 
drogę „u c ie k in ie rz y “  odbędą ko le ją . P onad 2.000 
starców, kob ie t i  dzieci roz loko w a ło  się na śnie
gu. oczekując tab o ru  kole jow ego. W  końcu po 
d łuższym  oczekiw an iu  A m e ryka n ie  po d s ta w ili 
pociąg, złożony z o d k ry ty c h  w agonów  i  rozkaza li 
„za ładow ać się“ . Rozpoczął się tu m u lt. Rozległ 
się k rz y k  i  płacz.

—  U m ieśc iłem  w  w agonie w n uka  i  jego m a t
kę, żonę m ojego syna —  wspom ina P ak J u n - 
s ik  —  a d la  m n ie  m ie jsca n ie  by ło . I  trzeba b y 
ło pozostać.

M in ę ło  dużo ezasu, a tra n s p o rt n ie  rusza ł 
z m iejsca. S trażn icy  n ikogo  n ie  wypuszcza li 
z wagonów . N a w e t kob ie t, na w e t i  dzieci. Słońce 
sk ry ło  się ju ż  za góram i. Rozszalała zaw ie
rucha. M a tk i z żalem, lę k ie m  i  m iłośc ią  tu l i ły  
swoje dz iec i do p ie rs i, chcąc je  w  ten sposób 
uch ron ić  przed skostn ien iem . W tem  na w ieczor
nym  n ieb ie  uka za ły  się b ły s k i żó łtych  ra k ie t. 
Na rozkaz s trażn icy  odb ieg li od wagonów , t r z y 
m ając w  rękach gotowe do s trza łu  au tom aty, 
sk ie row ane p rzec iw ko  nieszczęsnym kob ie tom  
i dzieciom . A  te  rozg ląda ły  się w okó ł, niczego n ie  
rozum ie jąc i  niczego n ie  pode jrzew ając. I  nagle 
nad sw o im i g łow a m i us łysza ły  og łuszający trzask. 
W ichrem  p rze m knę ły  3 am erykańsk ie  sam olo ty 
ze znakam i rozpoznaw czym i O rgan iza c ji N a ro 
dów Zjednoczonych. P ie rw s i d w a j p o w ie trzn i 
bandyci o b le li w agony benzyną, a trze c i puśc ił 
agnisty s tru m ie ń  —  serię ognia. I  w  je dn e j c h w ili 
w ybuch ł straszny pożar. Tysiące ob ję tych  po
tw o rn ym  ogniem  lu d z i zakrzyczało, zaw yło.

— Dziadku, dziaduniu, kochany mój dziadku, 
”atuj —  wołał o pomoc ukochany w nuk Pak  
Jun-sika. Starzec rzucił się na pomoc. A  silne 
uderzenie amerykańskiego karabinu zw aliło  go 
z nóg.

Płonący ludzie w yskakiw ali z  wagonów na 
śnieg. Niektórzy próbowali ucieczki, lecz wtedy

sięgała ich  ku la , padali. A m erykańscy siepacze 
m ord ow a li swoje o fia ry , dob ija jąc  k u lą  k a ra b i
nową.

P ak J u n -s ik  s tra c ił przytomność... A  k ie dy  
o tw o rzy ł oczy, b y ło  ju ż  po północy. W okó ł za
legła m a rtw a  cisza. W o ln iu tko  podpełz ł do s te r
ty  powykręcanego żelastwa, k tó re  n iedaw no b y 
ło jeszcze wagonam i.

— Obszedłem cały tabor —  z goryczą zakoń
czył swoje sm utne opow iadan ie P ak J u n -s ik  — 
an i jednego żywego cz łow ieka! T y lk o  same zgo- 
rzałe tru p y  dzieci, dorosłych... —  Starzec opuś
c ił sw o ją siwą głow ę na stó ł i  gorzko zapłakał.

In te rw e n c i po za b ija li ju ż  se tk i tys ięcy oby
w a te li koreańskich. O n i to zam ien ili w  pustyn ię  
n iek tó re  okręg i k ra ju . Ż o łn ie rze  T rum ana  w idzą 
swoich w ro gó w  w  kob ie tach  koreańskich, w  pod
rostkach, w  starcach p o k ry ty c h  s iw izną, naw e t 
w  dzieciach, naw e t w  tych  dzieciach, k tó re  
zna jd u ją  się w  ło n ie  m a tk i. Ż w y ro d n ia lcy  
pastw ią się i  zab ija ją  ciężarne kob ie ty.

A le  n ie  z łam ią  on i ducha narodu koreań 
skiego.

—  W szyscy m ieszkańcy P o łudn iow e j K o re i — 
pow iedz ia ł m i s ta ry  P ak J u n -s ik  —  z n ie c ie rp li
wością oczekują przybyc ia  K oreańsk ie j A rm ii 
Ludo w e j i  ocho tn ików  ch ińsk ich  —  swoich w y 
zw o lic ie li.

M ocno w ie rzą  wszyscy w  to, że ju trz n ia  w y 
zw olen ia wschodzi i  w ne t ośw ieci ich umęczo
ną ziemię.
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K ie dy  pierwsze oddzia ły  ocho tn ików  ch ińsk ich  z im ie 
n iem  Mao Tse-tunga t K im  Ir-sena  na ustach p rz y b y ły  na 
pomoc na rodow i koreańskiem u  — serdecznie i  en tuz ja s ty 
cznie p rzy jm ow a ła  je ludność koreańska, widząc w nich 
swoich braci, k tó rzy  przysz li wa lczyć o tę samą sprawę  —  
o ojczyznę  i wolność. P rzy jaźń tę pog łęb iło  fro n to w e  b ra 
te rs tw o b ron i, spoiła ją  na w ie k i w spó ln ie  prze lana krew .

„P ręcz z am erykańską in te rw e n c ją  w  K o re i!“ , „P okó j 
w  niebezpieczeństw ie!" — głoszą p la ka ty  niesione przez [ 
angie lsk ie  kob ie ty  w  w ie lk ie j m an ifes tac ji u liczne j w  L o n 
dyn ie .

C a ły  św ia t zdecydowanie  i so lida rn ie  w y s tą p ił p rzeciw ko  
im p e ria lis tyczn e j agresji. Wszyscy m iłu ją c y  po kó j ludzie  
m a n ife s tu ją  swą solidarność z boha te rsk im  narodem  kore
ańskim .

„W  ciąga sierpnia należy 
dokonać wszelkich przygoto
wań do pochodu na północ. 
Niezbędne jest konsekwentne 
zapobieżenie wewnętrznej de
zorganizacji. Konieczne są 
masowe aresztowania elemen
tów antyrządowych i człon
ków P artii Pracy w  Korei Po
łudniowej. Jestem przekonany, 
że zajmiecie się troskliw ie ty 
mi aresztowaniami“.

Kto, k ie dy  i do kogo w ypo
w iedzią! te słowa? B y ł to roz
kaz w yd an y  przez n ie jak iego 
p. Muccio — am erykańskiego 
ambasadora w  K o re i P o łudn io  
w e j, ówczesnemu m in is tro w i 
spraw  w e w nę trznych  L i  S yn - 
mana, K im  I-sekow i.

D zia ło  się to  w drugiej po
łowie lipca 1949 r. A  w ięc rok  
przed agresją p rzeciw ko K o 
reańskie j Republice Ludow o- 
D em okratycznej.

Tego rodzaju fak tów , k tó re  
m ów ią  o p rzygo tow yw an iu  
przez L i S yn-m ana z rozkazu 
USA agresji przeciw ko K ore i 
P ółnocnej — są tysiące.

A m erykańska  o fic ja ln a  agen 
c ja  prasowa „U n ite d  Press“ , 
pow o łu jąc się na sprawozdanie 
kom is ji spraw  zagranicznych 
am erykańsk ie j Izby  Reprezen 
ta n tó w  doniosła:

Rząd Li Syn - mana o trzy 
mał od USA 100 tysięcy ka 
rabinów i innej broni pal
nej, przeszło 2 tysiące rusz
nic przeciwpancernych tzw. 
„Bazooka“, ponad 4.900 po
jazdów mechanicznych, zna
czną ilość dział przeciwpan
cernych kalibru 37 i 57 mm, 
dział kalibru 105 mm, w ięk
szą ilość miotaczy min oraz 
40 tys. karabinów  
„P om oc“  am erykańska by ła  

w ięc ja k  w id z im y  bardzo po
kaźna.

I  oto k ie d y  ju ż  przygo tow a
n ia  do ag res ji „zap ię te b y ły  na 
osta tn i g u z ik “ , k ie d y  w ys ła n n ik  
T rum ana  John Foster Dulles 
i  szef sztabu am erykańskich  
s ił zb ro jnych  gen. Bradley w  
m a ju  i  czerwcu 1950 r. s tw ie r 
d z ili zadaw ala jący stan tych  
p rzygo tow ań —  19 czerwca w  
tzw . „Z grom adzen iu  N arodo
w y m “  K o re i P o łudn iow e j L i 
S yn-m an w yg ło s ił w  obecno
ści D u liesa przem ów ienie. P o
w iedz ia ł on w ted y  m. in .: 

„Jeśli nie zdołamy osiągnąć 
swych celów w  zim nej wojnie, 
to wywalczym y zwycięstwo w  
wojnie gorącej“.

John Foster D u lles  uśm ie
cha ł się z zadowoleniem  i  za
c ie ra ł ręce. W  6 d n i później 
słowa L i Syn -  m ana w p ro w a 
dzone zosta ły w  czyn. 25 czer 
wca 1950 r. rozpoczęła się a- 
gresja przeciwko Koreańskiej 
Republice Ludowo -  Demokra 
tycznej. W 2 d n i późnie j Rada 
Bezpieczeństwa O NZ powzię ła 
bezprawną i z gó ry  p rzygo to 
waną uchwałę, na m ocy k tó re j, 
wojska amerykańskie pod fla -

A. C Z U S IN E W

ską. Świat u jrzał, że osławio
na i okrzyczana potęga impe
rialistyczna nie może nic wskó 
rać przeciwko wałczącemu o 
swoją wolność narodowi.

A gres ja  am erykańska w  K o 
re i z całą s iłą obnażyła przed 
narodami świata okrutne, ohy 
dne, zwierzęce oblicze am ery
kańskiego imperializmu.

A gres ja  am erykańska w  K o 
re i wreszcie pokazała, jak  w ic i 
kie sprzeczności tra w ią  orl we
wnątrz agresywny blok. W y
szło to na w ierzch ze szczegól
ną siłą- w  spraw ie  odw ołan ia 
z K o re i M ac A r th u ra  i zastą
p ien ia  go in nym , godnym  n ie 
go zbrodn iarzem  —  gen. Ridg- 
way‘em.

Od ro ku  ju ż  ludow e w ojska 
koreańskie  i w a lczący obecnie 
u ich boku ochotn icy chińscy 
grom ią  ho rdy in te rw e n tó w
rzucane raz po raz do ataku. 
P.ośnie n ieustann ie ogrom
strat, ponoszonych przez im 
peria lis tów . Z każdym dniem 
zbliża się chwila, kiedy plany 
imperialistów poniosą całko
w ity krach, zbliża się chwila 
wspaniałego zwycięstwa naro
du koreańskiego.

S. K O Z Ł O W S K I

ŚWiAI NIE ZAPOMNI 
ZBRODNI MAC ARTHURA W KOREI

Naród koreański walczy i zwycięża (8 )

Na w ieść o am erykańsk ie j agresji ja k  w iche r przez ca ły  
św ia t poszło hasło: „R ĘC E PRECZ OD K O R E I!"  To w ła 
śnie hasło g łosi transparent, n iesiony przez ko lum n y m a n i
festu jący ch m łodych N iem ców w  K ilo n ii.

K ob ie ty  francuskie , k tó rych  synowie, bracia  i mężowie 
giną w  da lek im  V ie tnam ie, zmuszani przez re a kcy jn y  rząd  
do im p e ria lis tyczn e j w o jn y  — zdecydowanie w ys tą p iły  
przeciw ko am erykańsk ie j in te rw e n c ji w  Kore i.

gam i O NZ w y s tą p iły  do w a lk i 
po stron ie  lisynm anow skich  
agresorów.'

W niosek, ja k i z tych  k ilk u  
w yb ranych  spośród tysięcy, 
fa k tó w  można wyciągnąć, jest 
jeden: agresja na Korei zosta
ła przygotowana i przeprowa
dzona na wyraźny rozkaz i 
przy wydatnej pomocy Stanów 
Zjednoczonych.

W planach opanowania świa 
ta im p e ria liśc i am erykańscy 
z g iębokim  zaniepokojeniem  
pa trzy li na w yzw ala jące się 
spod ich w p ły w ó w  narody A -  
z ji. 450 milionowy naród chiń
ski zrzuci! jarzmo odwiecznej 
niewoli. R ozgrom ił bandy a - 
genta U S A  Czang K a i-szeka i 
pod wodzą Komunistycznej 
Partii Chin i je j przywódcy 
Mao Tse-tunga stanął do bu 
dow y wolnego, szczęśliwego 
życia. W ca łe j A zji wrze. Cie
miężone narody m ają dość ro 
dzim ych i obcych w yzysk iw a 
czy. Vietnam, M ala je , Indone
zja pod czerwonymi sztanda
ram i walczą o wolność, prze
ciwko imperialistom. W walce 
te j przyśw ieca im  w spaniałe 
zw ycięstw o narodu chińskiego.

W  obliczu wzmagającego się 
oporu ludów  A z ji,  w  strachu 
przed c a łk o w ity m  usunięciem  
się z iem i az ja tyck ie j spod nóg 
— im p e ria liśc i m ob ilizu ją , 
w szystkie środki, aby n ie  do
puścić do tego. Korea była naj 
dogodniejszym miejscem do 
wtargnięcia na kontynent a- 
zjatycki. Na północy Korea 
długim pasem graniczy z Chiń 
ską Republiką Ludową oraz 
ma bezpośrednią granicę ze 
Związkiem  Radzieckim. To 
rów n ież decydowało w  w o je n 

nicze plany. I  n ie  pom ogła tu
O NZ i je j b łęk itn a  ilaga , k tó 
rą im p e ria liśc i s ta ra li się przy  
k ry ć  dokonyw aną przez siebie 
zbrodnię. Znam ienne je s t o - 
świadczenie szefa am erykań
sk ie j m is ji w o jskow e j w  Seulu, 
gen. Robertsa, k tó ry  w  stycz
n iu  1950 ro ku  ta k  pow iedzia ł 
w  rozm ow ie z m in is tra m i L i 
S yn-m ana:

„M im o , żc napad zostanie 
przez nas rozpętany, należy 
stworzyć pretekst, aby mieć 
słuszny powód do działania. 
Raport Koreańskiej Komisji 
O NZ jest w tym wypadku  
rzeczą najważniejszą“.
I  rzecz jasna, że m ianow ana 

przez T rygve  L ie  na rozkaz 
A m eryka nó w  K om is ja  O NZ 
rap o rtow a ła  to, co by ło  w yg o 
dne i potrzebne im peria lis tom . 
W  sprawozdaniach Koreań
skiej Komisji O NZ było wszy
stko prócz prawdy.

Od pierwszej c h w ili am ery
kańsk ie j agresji, na ród koreań 
sk i pod wodzą swego ukocha
nego przyw ódcy K im  Ir-sena  
w ys tąp i! do boha te rsk ie j i  n ie  
us tę p liw e j w a lk i p rzec iw ko  im  
pe ria lis tycznym  najeźdźcom. I  
k ie dy  im p e ria liśc i am erykań 
scy, w yko rzys tu ją c  swą o lb rzy  
m ią  przewagę, zag roz ili bezpo
średnio C h ińsk ie j Republice 
Ludow e j — naród chiński po
w iedz ia ł: DOSC! M asowo za
częły nap ływ ać do C entra lne
go Rądu Ludowego C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludo w e j podania od 
p a trio tó w  ch ińsk ich  z prośbą 
o pozwolenie pó jścia na f ro n t 
koreański. Ochotnicy chińscy 
w  obronie swojej ludowej o j
czyzny, swoich zdobyczy i wol 
ności — stanęli do w alki prze

L o tn icy  A rm ii Ludo w e j czekają na rozkaz bo jowy.

nych planach im p e ria lis tó w  a-
m erykańskich .

Prowadząc p rzygotow ania  do 
w o jn y  p rzeciw ko Z w ią zkow i 
Radzieckiem u i k ra jo m  lu do 
w ym  —  imperialiści amerykan 
scy pragnęli wedrzeć się na 
kontynent azjatycki, dotrzeć do 
granic Związku Radzieckiego 
i Chińskiej Republiki Ludowej. 
Teren Korei w ich pianach 
stanowił dogodny pomost, K o 
rea miała stanowić bazę, z któ 
re j można by by ło  rozpocząć 
uderzenie.

Cały św ia t, cała postępowa 
ludzkość p rze jrza ły  te zbrod

ciwko imperialistycznym na
jeźdźcom.

Załam ały się imperialistycz
ne plany w  Korei. Im p e r ia li
ści am erykańscy rzucili prze
c iw ko  na rodow i koreańskiem u 
swoje na jpotężnie jsze siły w o 
jenne. Pod nazwą „w o js k  N aro  
dów Z jednoczonych“  nacie ra ją  
w  K o re i g łów ne s iły  U S A  i  w y  
siane w  pomoc im p e ria lis to m  
am erykańsk im  —  w o jska  an
gielskie, tu reck ie , francusk ie  i 
inne. I  te w łaśnie skoncen tro
wane s iły  im p e ria lizm u  łam ią  
się pod uderzan iam i w o jsk  lu 
dowych, ponoszą klęskę za k ię

CÓRKI KOREI
A u to rk a  tego a r ty k u łu  tow . H a lina  Krzyiod.zianka, w iceprzewodnicząca Zarządu W ojewódz

kiego Z M P  w  K ra ko w ie , b y ła  członkiem  p o ls k ie j de legacji, k tó ra  oduziozła na Koreę da ry  
społeczeństwa polskiego d la  narodu koreańskiego. Z b ió rkę  da rów  zorgan izow ał P o lsk i K o m ite t 
O brońców P oko ju . N a ród  po lsk i, k tó ry  od samego początku am erykańsk ie j agresji w  K o re i 
daw a ł w y ra z  sw o je j solidarności z bohaterską w a lką  ludu  koreańskiego o wolność, w ykaza ł 
w ie lką  ofia rność w  a k c ji zb ieran ia darów  dla  K ore i. M łodzież polska nie ty lk o  odznaczyła się 
w ie lk ą  ofia rnością , ale b ra ła  czynny udzia ł it) zb ie ran iu  darów . Po zakończeniu z b ió rk i w y 
ru szy ły  z P o lsk i na Koreę 82 wagony darów . W iozła je delegacja PKOP. D ary, k tóre o fia ro 
w a liś m y  na rod ow i koreańskiem u  — by ła  to czynna m an ifestac ja  naszej solidarności z jego  
w a lką , b y ła  to nasza rea lna pomoc.

„Ludu koreański powstań!
Ojczyzna w  niebezpieczcń 

stwie!
Mężczyźni, kobiety, m ło

dzieży —  za honor ludu ko
reańskiego, za wolną demo
kratyczną Koreę — powstań 
cic do w alk i przeciwko tym, 
którzy chcą wydrzeć nam  
szczęśliwe życie i zamienić 
nasz k ra j w  swoją kolonię!“ 
Głos K im  Ir-sena  d o ta rł do 

serca każdego Koreańczyka. 
Jak  burza zerw ała się m ło 
dzież, m łodz i ch łopcy i  dz iew 
częta poszli na fro n t. Już w  
pierwszych trzech miesiącach 
w ojny 344.000 młodych dziew
cząt i kobiet zgłosiło się do 
arm ii. Ponad 300.000 kobiet i 
dziewcząt zajęło miejsca 
swych mężów, ojców i braci 
w fabrykach i zakładach pra
cy. Kobiety i dziewczęta w ie j
skie ntkały 10 milionów me
trów płótna na mundury dla 
żołnierzy.

Do a rm ii poszły tysiące 
dziewcząt, aby z b ron ią  w  rę 
ku  walczyć p rzec iw  zn ienaw i
dzonemu w rogow i. Ich  m ie j
sca w  fab rykach , szwalniach, 
szpita lach, w  gospodarstw ie 
w ie js k im  za ję ły  m a tk i, s iostry  
i dzieci.

Poszły do w a lk i kob ie ty , 
często zostaw ia jąc w  kołysce 
m a leńk ie  dzieci. Szły z m yślą
0 n ich , szły, by  w yw a lczyć  d la  
n ich w o lne  i  radosne życie. 
N ie jedna ju ż  n igd y  n ie  pow 
róci, ju ż  n igdy  n ie  weźm ie na 
ręce swego dziecka.

Dzie lne có rk i na rodu  koreań 
skiego!

S po tyka łam  je  wszędzie —  
na fronc ie , w  czołgu, na 
w arcie , w  szp ita lach potowych, 
p rzy  budow ie  zburzonych 
dróg i  m ostów, p rz y  siew ie r y 
żu, pszenicy i  czum izy. W  pod 
ziem nych fab ryka ch  walczą 
one o w ykonan ie  p lanu p ro 
dukcyjnego.

Spotkałam Kan Su-nio w  
schronie, głęboko pod ziemią. 
Mieściła się tam  radiostacja, 
którą obsługuje K an  Su-nio. 
T a 16-letnia dziewczynka w  
szarozielonym mundurze jest 
już od roku w  arm ii, do któ 
re j wstąpiła jako ochotniczka. 
G dy w ybuch ła  wojna, K an  S u- 
n io  by ła  uczennicą I  k la sy  g i
m nazjum . Jest ona członkiem  
Z w iązku  M łodzieży D em okra 
tyczne j K ore i. O jca je j zamor 
d o w a li am erykańscy bandyci.

K a n  S u-n io  nosi wszędzie 
ze sobą m a ły  węzełek, w  k tó 
rym  m a ks iążk i, dokum enty, 
chusteczkę, ig ły  i  n ic i —  cały 
skarb m łode j dziewczyny. Czę 
sto o tw ie ra  węzełek, w yciąga 
g ru b y  zeszyt i  coś tam  notu je . 
W  w o lnych  chw ilach , k tó rych  
je s t n iew ie le , K a n  S u-n io  u -  
czy się. pow tarza daw ne le k 
cje.

K ąn S u-n io  je s t bardzo po
pu la ra  a w  swoim  oddziale. Ta 
mata a rtys tka , k tó ra  się n ig 
dy n ie  uczyła  w  żadnej szkole 
a rtys tyczne j, z n a tu ra ln ym  
w dzięk iem  tańczy i  śpiewa 
sw oim  towarzyszom . G dy pa 
trz y  się na K an  S u-n io , zapo
m ina  się o w o jn ie , o głodzie, o 
bom bardow aniach, o u trac ie  
na jb liższych . Na c h w ilę  uś
m iech m łodości zaciera w szy
stko.™

W  czasie naszej serdecznej 
rozmówcy o przyszłości K an 
S u-n io  pow iedzia ła  m i: 

„Z w yc ię żym y, bo w a łka  na 
sza je s t sp raw ied liw a .

M arzę  o tym , żeby s tu d io 
wać w  M oskw ie, żeby zw ie 
dz ić  Polskę, W arszawę, k tó ra  
faszyści zniszczyli, ta k  jak 
nasz Phenian. C hc ia łabym  zo 
baczyć w  W arszaw ie u n iw e r
sytet, m etro, k tó re  budujec:-
1 dużo, dużo dom ów, w  k tó 
rych  m ieszkają ro b o tn icy “ .

K an  Su-nio dużo czytała o 
Polsce. W ie ona, że budujemy 
socjalizm, że rośnie n nas wiel 
ka huta, że młodzież polska 
m a duże osiągnięcia w  współ 
zawodnictwie pracy.

•T a k  bardzo cieszę się z wa

V chw ilach  w o lnych  od w a lk i z am e rykań sk im i agresoram i 
dziewczęta z K o reańsk ie j A rm ii L u do w e j urządzają im prezy  
artystyczne d la  swoich tow arzyszy bron i.

scowości. S trasz liw ie  poka le 
czona, św iadom a swej b lis k ie j 
śm ie rc i kobieta wznosiła do 
przechodzących po drodze lu 
dzi o k rz y k i: „Z w yc ię s tw o  je s t 
nasze! W alczcie! Bądźcie dziel 
n i!  Ja um ieram  spoko jn ie“ .

Czo O -k i zginęła, ale pozo
s ta ł je j syn. pozostali je j to 
warzysze, k re w n i i  p rzy jac ie 
le. pozostały m ilio n y  ludzi, 
k tó rzy  n je  zapomną k rw a 
w ych zbrodn i am erykańskich, 
k tó rzy  pomszczą ją , pomszczą 
w szystkie  to rtu row ane , gw a ł
cone, nieszczęśliwe c ó rk i i  m at 
k i Kore i.

*
Z zapartym  oddechem s łu 

chałam  przem ów ien ia P ak 
D en-a i na I I  Ś w ia tow ym  K on  
gresłe O brońców  P oko ju . M i
nęło pó ł ro ku  od c h w ili, k ie 
dy rozm aw ia łam  z n ią  w W ar 
szawie. Teraz spotka łam  ją  w  
Phenianie. Jej spokój i  opa
nowanie, je j odwaga i  odda
nie sprawie ludu, je j nieza
chwiana w iara w  zwycięstwo 
słusznej sprawy sprawiają, że 
idą za nią tysiące kobiet ko
reańskich. Jest ona ich wzo
rem, przyjacielem, ideałem i 
siostrą. P ak D en-a i je s t o to
czona głęboką m iłością . Gdy 
jedzie na fro n t, każdy —  od 
m a łe j' san ita riuszk i do B oha
tera Narodu Koreańskiego —  
pragnie ż n ią  porozm awiać, 
napytać o radę, podzie lić się 
sm utkam i i  radościam i, zaczer 
pnąć spokoju i  odwagi w  
chw ilach  zw ą tp ien ia  i  słabo
ści.

Pak D en-a i ze wyruszeniem  
opow iadała m i o swoim  poby
cie w  W arszawie, o wrażeniach 
z Kongresu.

„Warszawa, miasto pokoju 
— pow iedzia ła  P ak D en-a i — 
jest nam równie bliska i dro
ga, jak  nasz Phenian. To tak 
że i nasza stolica. Jestem szczę 
śliwa, że Polacy przyjechali 
do nas. Zobaczycie tu na w ła 
sne oczy zbrodnie faszystów —  
następców H itlera . Zobaczycie 
nasze miasta, będziecie rozma
wiać z ludźmi. Zawieźcie do 
Polski, do Warszawy, prawdę 
o zbrodniach amerykańskich. 
Powiedzcie także wszystkim  
ludziom w  Polsce, że naród 
koreański będzie walczył do o- 
slatka, że póki żyje jeden czio 
wiek, jedna kobieta, jedno 
dziecko — naród koreański nie 
zginął. Nasz naród zwycięży, 
a potem tak ja k  i wasz wstą
pi na drogę wolności i szczę
ścia“.

H. K R Z Y W D Z IA N K A
(A rtykuł, który wydrukowaliśmy 

powyżej jest trzecim z kole* a rty 
kułem, napisanym dia „Sztandaru 
M łodych" przez tow. Krzywdzian- 
kę po jc( powrocie z Korei. Po
przednio drukowaliśmy: w n-fze 
136 art. pt. „W idz ia łam ..." I w 
n-rze 147 pt. „W śród huku bomb 
amerykańskich najeźdźców, w og
niu walki o wolność, wybiera mło
dzież koreańska delegatów na 
Z lo t". W następnych numerach za
mieścimy kilka dalszych artykułów 
tow. Krzywdzianki z je j pobytu w 
Korei I.

Robotnice w  zakładach pracy  
za jm u ją  m ie jsca mężczyzn po
w o łanych na fro n t.

szych osiągnięć, jakby to by
ło ii nas. w Phenianie. Gdy 
myślę o was, gdy myślę, że u 
nas kiedyś też tak będzie, ja 
koś mi łatw ie j żyć, jakoś mniej 
się boję...“

K im  Piou-ok była dawniej 
robotnicą w  fabryce włókien
niczej. Obecnie jest m ilicjant- 
ką w  mieście Siniuczen. Pół
ro ku  tem u, gdy dow iedzia ło 
się, że je j d ru g i b ra t po legł 
na froncie , K im  P io u -o k  w s tą 
p iła  do m il ic ji ,  aby go jakoś 
zastąpić.

A m erykańscy bandyc i zrzu
c il i pod m iastem  desant, k tó 
ry  da w a ł lo tn ik o m  sygnały, 
wskazując, gdzie mieszczą się 
fa b ry k i,  gdzie m ieszkają lu 
dzie.

K im  P io u -o k  w raz  z grupą 
tow arzyszy poszła nocą do 
lasu, aby z likw id ow a ć  w ro 
gów. W yśledziła  ona ślady 
zbrodn iarza -  lisynm anow ca, 
k tó ry  przyszedł do m iasta, że
by  obejrzeć „ w y n ik i p ra cy “  
swoich am erykańskich  kam ra 
tów . D z ięk i te j dz ie lne j dz iew 
czynie, schw ytano zdra jcę na
rodu.

Ludność Siniuczen z du
mą opowiada o młodej boha
terce. która wielu z nich ura
towała życie.

Czo O -k i pośm ie rtn ie  zosta
ła  B ohaterką Narodu K oreań
skiego. Ta m a ło ro lna  chłopka 
zostaw iła  w  dom u 8-letn iego 
syna i poszła do pa rtyza n tk i. 
W alczy ła  pó ł roku . W  g ru dn iu  
1950 roku  Czo O -k i schw yta li 
A m erykan ie , k tó rz y  to r tu ro 
w a li ją , chcąc w ydobyć z n ie j 
zeznania. G dy stanęła przed 
faszystow skim  sądem, pow ie 
dzia ła : „Walczę o wolność mo
je j ojczyzny i szczęście dla 
mojego dziecka. Oświadczam 
wam i wszystkim ludziom na 
całym świecie, że póki jestem  
żywa, poty będę walczyć. N i
gdy nikogo nie wydam.

Wiem, że nie jestem sama. 
za mną stoją miliony kobiet, 
miliony ludzi“.

Żadne tortury nie wydoby- 
ły z niej ani słowa. Am eryka
nie spędzili na plac całą wieś 
i na oczach zgromadzonych lii 
dzi odcinali tej kobiecie — 
matce uszy i piersi. Później 
w yw ieziono ją do inne j rń ie j-
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